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Wolfy i ich „polscy" przyjaciele.
Organ W olfa i skrajnego niemiecbo-narodowe- 

go stronnictwa „Ostdeutsche Rundschau*  ogłasza w 
N rze 28 z dnia 29 b. m. swój program wschech- 
niemiecki, który ze wszech m iar zasługuje na na­
szą baczność. Pomijamy to z programu, co dotyczy 
w nim „niemieckiej polityki św iatow ej1*, mianowi­
cie życzenia w jaki sposób ma państwo niemieckie 
robić zabory w Chinach, Indjach i na księżycu w Sa­
moa, bo to są rzeczy nas mniej obchodzące. Atoli 
w tym  „program ie niemieckim** znajduje się także 
recepta na wytępienie Polaków w Prusach, która 
naturalnie nas żywo obchodzi i na ten ustęp chce­
my wyłącznie zwrócić uwagę naszego ogółu. 
Poprzestaniem y na dosłownem przytoczeniu tych 
postulatów bez komentarzy z naszej strony, 
bo jędrność ich tępicielska przemawia sa-

przez się bardzo wyraźnie. Czytamy w tym 
program ie dosłownie: „ W y p o s a ż e n i e  k o m i s j i  
k o l o n i z a c y j n e j  (w Poznaśskiem i Prusach) 
d a l s z y m i  ś r o d k a m i  do  o p e r a c j i  100 mi -  
1 j o  n a m  i m a r e k  (więc zam iast 200 wyznaczyć 
300 miljonów marek na ten cel szlachetny wyzu­
wania obywateli państw a ich własnym groszem, 
który płacą w formie podatków, z własności ziem­
sk ie j), o s u n i ę c i e  p o l s k i e g o  w s p ó ł z a w o ­
d n i c t w a  k o m i s j i  g e n e r a l n e j ,  p r z e n i e s i e ­
n i e  w s z y s t k i c h u r z ę d n i k ó w i w o  j a k o w y c h  
p o c h o d z e n i a  p o l s k i e g o  n a  z a c h ó d  (do 
prowincyj niemieckich), u d z i e l a n i e  d o d a t k ó w  
d o  p ł a c y  u r z ę d n i k o m  w o k o l i c a c h  p ol -  
s k i c h  p r o w i n c y j  w s c h o d n i c h ,  pomnożenie 
niemieckich bibljotek ludowych w zachodnich pro­
wincjach (polskich ziemiach), zatrudnianie tylko  
niemieckich robotników we wszystkich fabrykach i 
przedsąbiorstwach państwa niemieckiego (Reichs-und 
S taatsbetrieben) i na domenach państwowych, 
za ka z  im m igracji mniej wartościowych żywiołów do 
państwa niemieckiego (polskiej ludności pracującej. 
Pokazuje się z tego, ile wartości miały zapewnie 
nia niektórych żydowskich korespondentów do 
dzienników polskich, że W olf mówiąc swojego cza­
su w parlam encie o „mniej wartościowych naro­
dach" m iał tylko na myśli Czechów i Słoweńców, 
lecz nie Polaków), opodatkowanie (kontrybucja) 
firm , plakatów  i ogłoszeń w  obcych językach 
(polskich napisów firmowych, afiszów i ogłoszeń), 
za ka z używ ania obcych języków  (a więc polskiego) 
w  stowarzyszeniach % na zgromadzeniach , zniemcze­
nie wszystkich nazw  miejscowości obco brzmiących 
(polskich na niemieckie, podobnie jak  uczyniono 
w W ęgrzech) w  c a ł e m  p a ó B t w i e  n i e m i e c ­
k i e m u

Nieprawdaż, że to szczyt gw ałtu i szatańskiego 
tępienia narodu naszego! Najnikczemniejsze środki 
w yczerpane, pozostawałoby chyba jeszcze, żeby 
wyrżnięto wszystkich Polaków w państwie nie- 
mieckiem podobnie, jak to uczynili Krzyżacy w r. 
1308 w Gdańsku z Kaszubami podczas jarm arku 
w dzień św. Dominika napadając na nich z nienacka.

A niestety nie jest to teoija lub wyskok idei 
okrutnika, lecz Bmutna rzeczywistość, smutna, do 
nieba o pomstę wołająca niedola znacznej części na­
rodu polskiego. Z takim i atoli zbirami i oprawcami 
politycznymi szli ręka w rękę pp. Daszyński, Ko­

zakiewicz i Winkowski, „wrzekomi przedstawicie­
le ludu polskiego “ dopomagając im  z wszelkich sił 
do urzeczywistnienia celów ich „łokciowej polity­
ki “ („jfilUnhogen-PcUt.*, jak W olf nazwał polity­
k ę  swojego stronnictwa) w części także łokciami 
szturmując w parlamencie austrjackim ram ię w 
ramię z W olfam i prezydjum , bezczeszcząc nik­
czemnie razem z nimi S ło w ian , walcząc prze­
ciwko wymiarowi im sprawiedliwości, robiąc ręka­
mi i nogami obstrukcję na korzyść taki h  Wolfów 
bez względu na to, że cały parlamentaryzm się 
tern zabija; dając się razem z Wolfem wynosić 
z parlamentu jako towarzysz broni, walczący wraz 

z nim w pierwszym rzędzie przeciw Słowianom.
Kto może wogóle iść ręka w rękę z ludźmi mają­

cymi taki program tępicielski wobec narodu naszego? 
Z jew cością żaden Polak, ani nawet żaden uczci­
wy człowiek, nie mówiąc już o przyjaciela i za­
stępcy robotników. Polak dlatego nie, że ci „wil- 
cy niemieccy** najbezecniejizymi środkami dążą do 
mordowania jego narodu, uczciwy człowiek nie, bo 
środki, jakie to stronnictwo programowo zaleca, są 
na wskroś podłe, a przyjaciel ludu pracującego zgo­
ła  nic, bo program Wolfów, zawiera najwyraźniejszy 
bojkot polskich robotników, nietylko w fabrykach, 
lecz także i na roli, a nadto dąży do jak naj­
szczelniejszego zamknięcia granicy państwa niemie­
ckiego dla biedaków z Galicji i Królestwa polskie­
go szukających w Poznańskiem, na Śląsku Pru- 
skiem, lub w Prusach zarobku, by nie umrzeć z 

głodu.
Jes t to podobno, co powyżej napisałem, tak 

jasne i zrozumiałe, że żaden talmudyczny wykręt 
lud oszukujących świstków socjalno-dem okraty­
cznych nie może zbałamucić nikogo zdrowe zmy­
sły posiadającego.

Że Daszyński i Winkowski szli ręka w rękę z 
W olfam i — fakt, że W olf jes t nieprzejednanym 
wrogiem narodu naszego i chciałby go wytępić co do 
nogi — fakt, że ten  narodobójczy program Wolfa 
skierowany jes t przeciwko robotnikom polskim — 
także fakt niezaprzeczony — wobec tego sprzy­
mierzeniec W olfa mówiący tyle o poprawieniu lo ­
su polskiego ludu pracującego, a nawet deklam u­
jący o niepodległości Polski, musi być — biorąc 
rzeczy logicznie, albo oszustem, albo głupcem  po­
litycznym. Innej bowiem konkluzji logicznej nie 
ma. A w jednym i drugim wypadku: precz z ta ­
kimi parlam entarnym i przedstawicielami narodu 
polskiego! Na cuchnącyAmietnik żydowski z nimi, 
tam miejsce odpowiednie dla nich, jako dla pa­
robków żjdowskioh, których żydzi nagnali w obję­
cia Wolfów ludożerczych a nie w parlamencie.

_ _ _ _ _ _ _  W . G orazda.

Wiec akademików niemieckich,
Litomierzyce 30 stycznia.

(Sprawoadmnie oryginalne »Głosu Narodu*)‘

Dnia 29 stycznia b. r. odbył się w Litomierzy- 
caeh wiec studentów niemieckich z obu najwyższych 
zakładów naukowych w Pradze, i  j. Uniwersytetu i 
techniki. Bezpeśrednim powodem zwołania wiecu był 
zakaz policyjny noszenia odznak stowarzyszeń stu­
denckich. Zakaz ten wydany z powodu prowokacyj­
nego zachowania stę sludentów niemieckich drażnią­
cych bezustannie ludność czeską Pragi, nastręczył 
szajce agitatorów niemieckich nową sposobność wy­
wołania zamętu i zaburzeń do których, o ile się zda­
je, litomierzycki wiec studentów niechybny da po- 
eiątek.

Obrady wiecu akademickiego rozpoczęły się o 3 
po południu. But mistrz Litomierzyo, znany poseł do 
Bady państwa dr Fuuke otworzył wiec powitalną 
mową, zwracając się przede wszy stkiem do przybyłych 
w towarzystwie studentów profesorów Uniwersytetu, 
którzy od dawnego czasu nie wahają się w szowini­
stycznej agitacji czynnego brać udziału. Przewodni­
czącym wieou wykrano dep. dr Funkego, do prezy­
djum zaś powołano: cektorów Uniwersytetu niemiec­
kiego i techniki Ulbricba i Mikolasohka, bormistrza 
Chebu Gsohiera i studentów Doberauera i Herbsta.

Po wyborze prezydjum zabrał głcs dep. dr Fun- 
ke, wskazując, ze rychlej niż tego oczekiwać było 
można, zdarzyła się przyczyna do zwołania drugiego 
wiecu akademickiego. „Profesorowie i studenoi, obu 
wyższych zakładów naukowych w Pradze — mówił 
dep. Fankę — mają prawo nastawaó na to, by im 
wolno było występować jako Niemcom. Studentów, 
którzy mają niezaprzeczone prawo noszenia odznak i 
koiorów, spotkało niozem nieuzasadnione ograniczenie 
wolncści. My posłowie niemieccy, uważaliśmy za swój 
obowiązek energicznie zwalczać tego rodzaju gwałty 
i nadużycia. Byliśmy wtedy między wami, gdy nie­
tylko dziki tłum, ale nawet tak zwani wykształceni 
ludzie, czescy studenoi (okrzyki: „Burnrstrz pospól­
stw a! Pfui, Podlipny !u), rzucali się na was z okrzy­
kami nienawiści. Wobec takich stosunków, musimy 
się zapytać, czy żyjemy jeszcze w państwie, gdzie 
zasady prawa mają jakiekolwiek znaczenie. My Niem­
cy, wobec tego, że w stolicy kraju wolność sasza, 
bezpieczeństwo naszych osób i naszej rodziny, powa­
żnie są zagrtżone(!) musimy sobie zadać pytanie: 
ozy m o ż e m y  j e s z c z e  d ł u ż e j  u w a ż a ć  P r a ­
g ę  z a  s t o l i c ę  k r a j u ?  Wśród takich okoliczności 
odtywa się drugi wiec studentów. Sytuacja jest bar­
dzo poważna; wiemy, że najbliższa przyszłość naszych 
wjższych zakładów naukowych zależy od mających 
się powziąć rezolucyj**.

Nastęnie przemawisli: akademik Herbst, rektor 
Uniwersytetu niemieckiego Ulbrich, rektor techniki 
Mikolaschek i student z Lipska Otto Hetsch w imie­
niu studentów państwa niemieckiego.

Pierwszym punktem porządku dziennego była dys­
kusja nad przyszłością wyższych zakładów nauko­
wych niemieckich w Pradze. Student medycyny Bre- 
cker przedłożył referat streszczający się w nienawi­
stnym okrzyku: „Precz zPragi!**, poczem jednomyśl­
nie uchwalono rezolucję następujęcego brzmienia: „Na­
leży wszelkimi możliwymi prawnie dozwolonymi środ­
kami za pośrednictwem wszystkich miarodajnych czyn­
ników usilnie Btaraó się o rychłe przeniesienie oba 
zakładów naukowych z Pragi na niemieckie teryto- 
rjum1*. W  sprawie zawieszenia wykładów na uniwer­
sytecie, a względnie postanowienia nie uczęszczania 
na prelekcje, przedłożył referent Kunze po długiej 
dyskusji następującę rezolucję: „Zebrana na drugim 
wiecu akademickim w Litomierzycach niemiecka mło­
dzież uniweisytecka postanawia tak długo wytrwać w 
pcstanowieniu nieuczęszczania na wykłady, aż wol­
ność prawem zastrzeżona na oba niemieckich wsze- 
chicich przywrócona będzie i w y z n a c z a  r z ą d o w i  
j a k o  o s t a t e c z n y  t e r m i n  o d w o ł a n i a  z a k a z u  
p o l i c y j n e g o  p o n i e d z i a ł e k  31 s t y c z n i a  d 
12 g o d z i n y  w po ł udn i e** .

Tymczasem pojawił się w sali dep. Wolf, 
zaś obecność wzburzyła bardziej jeszcze rozgorą 
wane umysły. Ze względu na to, iż forma przyti 
nego projektu rezolucji była wprost prowokaoyj 
zuchwałą, starali się niektórzy profesorowie, oświad­
czając zresztą zupełną swą solidarność z uchwałami 
wiecu, złagodzić nieco jej brzmienie. W głosowaniu 
jednak większością 2/s głosów, pod wpływem podbu­
rzających mów, nawołujących do zajęcia jak najskraj­
niejszego stanowiska profesorów Bosthorna i Hiippego, 
uchwalono projekt rezolucji Kunzego. Dep. Wolf w 
mowie swojej, jak zwykle, starał się jaknajbardziej 
rozjątrzyć wiecowników, zapewniając, że tylko ener- 
gicznem postępowaniem i wiogiem względem jakie­
gokolwiek kompromisu stanowiskiem, da się osiągnąć 
ogólny „ruch1* w eałei Austrji, który się zakończy 
zwycięstwem niemieckiej sprawy.

Rektor Ulbrioh, już po rozwiązaniu wiecu, na skie­
rowane doń zapytanie oświadczył, że wykłady ze strony 
profesorów nie zc staną zawieszone. H .

Z  K R A J U .
Lw ów  30 stycznia. 

(List oryginalny Głosu Narodu).

Konferencja posłów miejskich.

Konferencja sejmowych posłów miejskich, którą 
zainicjowali p p .: Biliński, Małachowski i Marchwi­
cki odbyła się w sobotę o godzinie 7-m«j wieczorem. 
W obradach, które były długie i wyczerpujące, wzięli
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udział prócz inicjatorów p p .: Dworski, Fruohtoiann, 
Goldmann, Jabłoński, Jahl, M chalski, Romanowicz, 
Rotter, Słotwiński, Soleski, Yayhinger, Weigel i Zol. 
Przewodniczył p. B i l i ń s k i .  Przedmiotem obrad by­
ły następujące sprawy: a) sprawa odszkodowania za 
poruczony zakres działania (referent p. M a ł a c h o w ­
s k i ) ;  b) nakładanie dodatków krajowych do podatków 
państwowych według rozmaitych stóp procentowych 
(rtfcr^nt dr M a r c h w i c k i ) ;  o) uregulowanie kwe- 
stji współudziału grain w wydatkach na cele szkolne 
ponad 9°/0 (referent p. Fruchtmann).

Nad referatem p. M a ł a c h o w s k i e g o  rozwinęła 
się obszerna dyskusja, w której udział brali pp .: Zoll, 
Biliński,. Dworski i JaLl. W dalszym ciągu uchwalono 
natępująoą rezolucję przedhżoną przez p. Małachow­
skiego: „Wzywa się rząd, ażeby jak najśpieszniej 
przedłożył projekt ustawy normującej wynagrodze­
nia gmin ze sprawozdania poruczonego zakresu dzia­
łania i określającej ściśle granice tego zakresu.u

Dr M a r c h w i c k i  podniósł w swym referacie, 
iż podnoszenie stopy dodatków krajowych do podat­
ków państwowych do 66 ont. w dziale podatku za­
robkowego i  dochodowego, obciążałoby głównie raia 
sta, a szczególnie stany rękodzielnicze i przemysłowe, 
obciążałoby dalej niesłusznie Tow. Zaliczkowe i K a­
sy oszozędnośoi i wrgóle najniekorzystniej oddziałało­
by na stosunki miejskie. Co więcej z końcem 1898 
roku trzebaby koniecznie zmienić tę cyfrę ze wzglę­
du, że zmieni się stopa opustów. Po wysłuchaniu 
referatu uchwalono jednogłośnie dążyć do zatrzyma­
nia na rok 1898 prowizorycznie stopy 61 cnt. równo 
dla wszystkich dodatków krajowych i starać się o 
przeprowadzenie uchwały tej treści w Sejmie.

W końcu p. F r u c h t m a n n  omawiał krzywdę, 
jaka się dzieje miastom przez to, że wysokość, w ja ­
kiej miasta przyczynić się mają do kosztów utrzyma­
nia szkół ponad 9°/0, oznacza dowolnie Rada szkolna 
krajowa na podstawie nie zawsze dokładnej opinji 
Wydziału krajowego, wcbec czego zażalenia do mini­
sterstwa nie odnoszą skutku, a do trybunału admini­
stracyjnego są wprost niedopuszczalne. W dyskusji, 
w której wzięli udział pp. Zoll, Dworski, Soleski i 
Romanowicz, okazało się jednak, że w danej chwili 
za mało jest jeszcze materjału do przyjęcia jakiejś 
określonej cyfry ponad 9°/0» i że chcąc w tej sprawie 
skutecznie działać, należy postarać się o pewne daty 
od wszystkich interesowanych miast. Na razie więc 
zaniechano stawiania w tej mierze ogólnych wnio­
sków, które nie miałyby szans powodzenia, zastrze­
gając sobie postawienie konkretnych wniosków na 
najbliższej sesji sejmowej.

Spodziewać się należy, że wobec ciężkich zadań, 
jakie czekają miasta w przyszłości organizacja posłów 
miejskich będzie stałą, a w ten sposób może spra­
wie miasta oddać prawdziwą i wielką usługę.

— Zet.

R  E  C H  A .
N O W E L L A  

p r z e z  D o r o t ę  G e r a r d .

14 (Ciąg dalszy).

Nie dawszy żadnej odpowiedzi żydowi, Teodor 
wyszedł na ulicę i skierował swe kroki ku do­
mowi.

III.

Nazajutrz rano, kiedy oficer był jeszcze zajęty 
swoją toaletą, przyniósł mu służący zapieczętowa­
ny lis t z oznajmieniem, że pan W olf byłby bardzo 

'zobowiązany, gdyby mi pan porucznik dał natych- 
miastową odpowiedź.

Foryś m iał na ustach jeszcze jakąś .uwagę, po­
nieważ jednak oficer ponuro i milcząco golił brodę, 
położył list na stole i skromnie wysunął się z po­
koju. Teodor kończył swą toaletę, nie spojrzawszy 
naw et na kopertę, wiedział bowiem aż nadto dobrze, 
co ona zawierała; dopiero po skończeniu wziął list 
niecierpliwym ruchem ze stołu i wszedł do pobocz­
nego pokoju. Po długiej, bezsennej nocy był tak 
samo bezsilny, jak wczoraj po opuszczeniu sklepu 
Gedejlego W olfa; teraz chciał tylko pobieżnie prze j­
rzeć list raz jeszcze, a drugi pokój lepiej się do 
czytania nadawał, jako jaśniej oświetlony.

Porucznik otworzył drzwi i drgnął... W  pokoju 
była — kobieta. Była tyłem zwrócona, jej ramiona 
okrywała wielka chustka, mniejszą zdjęła widocz­
nie z głowy, bo trzym ała ją  w ręku. S tała  obok 
stolika, na którym były porozrzucane książki; jednę 
z nich właśnie, traktującą o chorobach końskich, 
przeglądała z wielkiem zajęciem. Z wejściem po­
rucznika złożyła szybko książkę na stoliku i zwró­
ciła się do oficera. Teodor z początku oniemiał 
z zadziwienia, jak mogła kobieta, pochodząca, jak 
to ubiór wskazywał, z niższej klasy, przeglądać 
książkę, a do tego książkę naukową! W chwili je-

Lim anow a d. 29 stycznia.
(List oryginalny „Głosu Narodu").

Patrjotyczne nabożeństwo. — Wieczorek i wieczornica.

W dniu 22 stycznia b. r. święciło nasze miastecz­
ko uroczyście pamiątkę 35 tej rooznioy powstania sty­
czniowego.

Za staraniem miejscowego „Sokoła** odbyło się 
rano solenne nabożeństwo w kościele, a w nabożeństwie 
prócz wszystkich miejscowych stowarzyszeń z preze­
sami na czele, wzięła udział cała inteligencja miej­
scowa. Proboszcz miejscowy odprawił Mszę św., pod­
czas której chór „Przyjaźai** śpiewał pieśni żałobne. 
Po Mszy św. zebrana publiczność odśpiewała rzewną 
pieśń: „Boże Ojcze**. Teg ż dnia odbył się w „So­
kole “ wieczorek deklamaoyjoo-wokalny przy tak li- 
eznym udziale miejscowej inteligencji i członków władz 
rządowych i autonomicznych, że sala „Sokoła** zale­
dwie publiczność pomieścić zdołała. Wieczorek roz­
począł się wstępnem słowem, wygłoszonem przez pre­
zesa „Sokoła**, poozem poseł dr Danielak wygłosił 
odczyt o powstaniu styczniowem, podniósł w nim bez­
graniczne poświęcenie wszystkich warstw Larodu i 
wzywał społeczeństwo polskie do jedności i pracy o- 
koło dobra Ojczyzny. Poseł dr Danielak wykazał, że 
karne sokolstwo polskie wraz z ludem należycie u- 
świadomionym i moralnie podniesionym zdoła sprowa­
dzić odrodzenie Ojczyzny.

Dorodni małżonkowie pp. M. odegrali na wiolen- 
czeli i fortepianie wieniec pieśni polskich bardzo- 
udatnie. Chór „Sokoła* odśpiewał z werwą pieśni: 
„Z dymem pożarów**, „Boże coś Polskę*4 i „Hymn 
do pracyu, zaS druh dr M. oddeklamował z przeję­
ciem wiersz „Do matki Polkiw i „Nie damy s ię !“ 
Wreszcie przedstawiono żywy obraz „Kucie kosM, pod­
czas którego chór zakulisowy odśpiewał pieśń „Boże 
Ojcze**. Po wieczorku odbyła się wieczornica skro­
mna, na której poseł dr Danielak wykazał obowiązki 
sokolstwa polskiego wobec narodu polskiego i wzy­
wał ponownie do wspólnej i ciągłej pracy nad odro­
dzeniem ojczyzny.

Cały nastrój zebrania tak podczas wieczorku jak 
i samej wieczornicy był nadzwyczaj uroczysty i dał 
dowód niezbity, że gniazdo nasze zawsze dozna na­
leżytego poparcia jeżeli się rozchodzić będzie o spra­
wę dobrą.

Wreszcie dodajemy, że jakkolwiek starostwo miej­
scowe reskryptem z 21 stycznia 1898 L. 1077 zażą­
dało tekstu odczytu mającego się wygłosić przez dra 
Danielaka i od przedłożenia takowego uczyniło zawi­
słem wygłoszenie odczytu, to jednak pan starosta od 
żądania tego zupełnie odstąpił. Ze strony miejscowego 
starosty doznajemy poparcia i życzliwości a właśoiwem 
postępowaniem nie daliśmy nigdy powodu władzom 
politycznym do stawiania nam przeszkód w naszej 
pracy. _ ___

daak, kiedy przybyła zwróciła się ku niemu, nie 
m iał już czasu na refleksje, patrzył z namiętnym 
zachwytem na tę  olśniewającą piękność, jaką miał 
przed sobą. Dziewczę było wysokiej, smukłej po­
staci, z małej główki spływ ały krucze włosy, twarz 
biała, niby alabaster, usta tylko koloru purpury; 
a między tem i U3tami błyszczały małe ząbki i dzi­
wnie zgadzały się z pięknym, ostrym nosem i z po- 
ważnem spojrzeniem jej lśniących, czarnych oczu. 
Była to twarz bardzo młodej kobiety, a przecież 
tkw iło w tej twarzy coś, co się nie zgadzało z m ło­
dością. Kontury małych ust, silnie zamknięte zęby, 
zdradzały siłę i energję, może nawet nieco stałości, 
oczy omglone były jakąś troską moralną, — wogóle 
cała postać nosiła piętno znużenia.

Teodor tak utkw ił wzrok w postać dziewczęcia, 
że zapomniał spytać o przyczynę jej przybycia, był 
zdziwiony i zarazem oszołomiony widokiem.

A ona, przyzwyczajona zdaje się do scen takich 
nie zmieszała się zupełnie pod wpływem spojrzeń 
młodego porucznika, obojętnie patrzyła na zdziwio­
nego, czekając aż ten odzyska przynaj mniej w części 
równowagę. Po małej więc chwili, wskazując na 
kopertę, odezwała się niezwykłym g ło sem :

— Jużeś pan podpisał? To bardzo pięknie z 
pańskiej strony, m© spodziewałam się, że pan to 
tak prędko uczyni? — i mówiąc to, śmiała się, 
ale śmiech ten, choć jaśm ał jak  słońce, był jak 
lód zimny.

Teodorowi krew w żyłach zawrzała.
— Nie rozumiem pani — rzekł cicho, ale po 

chwili, idąc za wzrokiem dziewczęcia, które na lis t 
spoglądało, pojął od razu pytanie.

—■ To pani ten list przyniosła? — zawołał.
— Tak, ja  go przyniosłam, ojciec mnie posłał 

— mówił przecież panu, że przyśle weksel.
Kobieta odwróciła cokolwiek głowę i Teodor 

po profilu poznał w mej owo dziewczę, które wczo^ 
raj widział w sklepie przy pulcie.

— Podpisałeś więc pan? — powtórzyła.
— Nie...
— I nie uczyni pan tego ?
— Nie w iem , nie jestem  jeszcze zdeoydo-* 

wany.

Z Dąbrowy piszą do nas: W  sprawie rozbicia dą­
browskiej Rady pow. otrzymujemy od wicepr. Rady p, 
dra Myoińskiego, następujące wyjaśnienie: Z dotych­
czasowych przedstawień w dziennikach wynikałoby, 
że jakieś zasadnicze względy wpłynęły na postano­
wienie włościan powiatu dąbrowskiego, iż na posie­
dzenie Rady dnia 11 stycznia br. nie przybyli. Otóż 
ani żadnych zasadniczych kwestyj, ani soysyj nie ma, 
ani też projektowany budżet nie dawał powodu, aby 
aż do zdekompletowania Rady się uciekać, owszem 
jak dotąd panowała w Radzie znośna harmonja, a 
włościanie zadowoleni są z działalności obecnego pre­
zesa p. Tretera, który swojem faohowem wykształ­
ceniem, spokojem i zmysłem oszozędnośoi jest jakby 
stworzony na tę godność, szczerze też i z poświęce­
niem dla dobra powiatu pracuje.

Poseł Bojko, jako członek Rady powiatowej z po­
wodu zajęć sejmowych i odbywającego się wówczas 
wiecu stronnictwa ludowego, nie mógł przybyd na 
posiedzenie Rady, z nim też było sześciu czy ośmiu 
członków Rady we Lwowie, a że wiec stronnictwa 
ludowego uważali za rzecz ważniejszą niż posiedze­
nie Rady, tego im za złe brać nie można. lan i wło­
ścianie nie widząc swoich kolegów z Rady, rozje­
chali Się do domów, ale nie w zamiarze zdekomple­
towania Rady. Z niczyjej strony nie było żadnych 
starań, ani presyj na zdekompletowanie, bo i dla 
ozegóżby? Wzmianka zaś o policjantach była tylko 
niewinnym żartem w poufałej pogawędce.

Dodać trzeba, że posiedzenie Rady i bez udziału 
włościan mogło było się odbyć, gdyby jeden członek 
z większej własności i dwóch z grupy miasteczek na 
posiedzenie byli przybyli. W obecnym składzie Rady 
byłby komplet wystarczającym.

Nie było więc aktualnego powodu do rezygnacji 
dla członków większej własności.

Ubolewaó jednak wypada nad tern, że rezygnacja 
nastąpiła w zamiarze z góry przez byłego prezesa 
tej samej Rady objawionym, aby przez rezygnację 
doprowadzić do ustanowienia komisarza rządowego i 
to właśnie w chwili, kiedy Sejm daje tak podniosły 
wyraz potrzebie rozszerzenia autonomji.

D r. J a n  M ycińsk i.

Z ziem polskich.
Poznań 30 stycznia.

(List oryginalny „Głosu Narodu"),

List p. J. Kościelskiego. — Rezolucja poznańska. — Arty­
kuł „Kurjera Poznańskiego** na urodziny cesarskie.

'W  ogólnej rozsypoe i wewnętrznem nnszem za­
mieszaniu politycznem pojawił eię w tych dniach liat 
p. Józefa Kościelskiego, byłego posła do p^rUaientu 
niemieckiego, z. okazji rezolucji wiecu poznańskiego,

— Czyż panu to tak trudno przychodzi? R oz­
ważywszy całą sprawę bliżej, o nic tu tak w ielkie­
go nie idzie. Proszę tylko uw ażać: gdybyś pan 
m iał czterysta guldenów i z tych dziesięć wydał, 
powiedziałbyś pan, że to wiele ? Mój ojciec m ógł­
by był postawić o wiele cięższe warunki.

W  milczeniu patrzyła na oficera, oczekując je ­
go odpowiedzi.

— Ten człowiek, to ojciec pani? — wycedził 
Teodor przez zęby.

— Nazywam się Recha W olf — odpowiedziała 
spokojnie żydówka, — ojciec mnie posłał, jakąż 
więc odpowiedź mam mu przynieść? Dziesięć ty ­
sięcy guldenów to bardzo niska cena, by nią zdo­
być czterysta tysięcy, — a pan nie możesz tej su­
my w żaden inny sposób otrzym ać, dlaczegóż się 
więc pan ociągasz? Pan myśli że mój ojciec zmie­
ni swe postanowienie? Bardzo mi żal pana, jeżeli 
pan rzeczywiście tak sądzi.

Bezlitośne szyderstwo w jej głosie mówiło wię­
cej, niż tysiąc kom entarzy; w jednej jednak chwili 
wybuchła znowu śm ;echem, jeszcze bardziej zdra­
dzieckim niż przedtem. Mówiła prędzej, natarczy­
wiej, oświetlała sprawę ze wszystkich stron, a jej 
słowa były zadziwiająco logiczne i ostre. A p rze­
cież brakowało czegoś, nie było w jej mowie tego 
tonu przekonywującego, jej słowa, jej uśmiech na­
wet wydawał się sztucznym, słowem odgrywała rolę, 
której się nadzwyczaj dobrze wyuczyła.

Nie spuszczała oczu ani na chwilę przed nam ię­
tnym  wzrokiem Teodora, możnaby ją  było na­
zwać bezwstydną, gdyby nie była t*k straszliwie 
obojętną.

— W ięc, nareszcie — namyślił się już pan? — 
spytała, przystępując dcń — nie pozwoli mi prze­
cież pan odejść, nio wypełniwszy prośby ojca. 
Niechże pan to uczyni — proszę, ja  panu po­
mogę.

I mówiąc t>, wzięła z rąk oficera kopertę i 
przełamana pieczęć.

— Nie chce pan podpisać? — czy zamoczyć 
panu pióro ?

(Ciąg dalszy nastąpi).



Nr. 25 z dnia 1 Lutego > GŁ OS  N A R O D U * 3

wymierzonej przeoiwko posłowi, p. szambelanowi Ce­
gielskiemu. Pan Józef Kośoielski swym listem, u- 
mieszozonym w D zienniku Poznańskim , bynajmniej 
położenia nie wyjaśnił, ale wywołał całkiem niepo­
trzebnie nowe zamieszanie i rozgoryczenie. Wiadomo, 
że wiec poznański uchwalił rezolucję w której we­
zwał -swego posła, żeby w Kole polskiem pracował 
nad tem, by Koło głosowało przeciwko miljonom na 
niemiecką marynarkę, a gdyby Koło inaczej postano­
wiło, w takim razie przez wstrzymanie się od głoso- 
sowania w plenum parlamentu zamarkował opozycyj­
ne swe stanowisko w m jśl życzeń swych wyborców. 
Rezolucja była wprawdzie w ostrą nieco formę ujęta, 
ale jak dwa razy dwa jest cztery, nie byłoby do te­
go nigdy przyszło, gdyby wyborcy byli mieli tę pe­
wność, że Koło będzie głosowało przeciwko niemiec­
kim okrętom. Tej pewności właśnie nie było, a że 
Koło i przed pięciu laty głosowało za powiększeniem 
armji niemieckiej, więc wyborcy, sparzywszy się raz 
na gorącem, dmuchają teraz na zimne i stąd pocho­
dzi, że przyjęto tak ostrą, wprost radykalną rezolucję. 
Ale parlamentarne Koło polskie niech za to wyborców 
nie wini, tylko niech uderzy się w piersi i powie: 
mea culpa.

Przeciwko tej to rezolucji wystąpił p. Józef Koś- 
citlski w długim, blisko czterołamowym liście w D zien­
n ik u  Poznańskim . Pan Kcścielski nazywa rezolucję 
niemądrą i niepolską. Czemu rezolucja przeciwko ma­
rynarce niemieckiej ma być niemądrą, a w dodatku 
jeszcze niepolską? Jeśli więc będziemy za niemieckimi 
okrętami, choć w Sejmie, w tym samym mniej więcej 
czasie uchwalono nowe 100 miljonów na wykupowa- 
nie ziemi polskiej, to postawa nasza — zdaniem p. 
Kościelskiego — będzie i mądrą i polską. Ż«by 
przyjść do takiego rezultatu, na to trzeba być p. Ko- 
ścielskiffi, który nie myśli, pomimo tak strasznego 
doświadczenia i tak wielkich zawodów, odstąpić od 
swej polityki ugodowej, którą pierwszy zainaugurował, 
narzucił Kołu polskiemu i społeczeństwu i wywołał 
przez to niepotrzebne zamieszanie i rozdwojenie w spo­
łeczeństwie naszem polskiem.

Przecież nawet większa część narodu niemieckiego 
nie chce się zgodzić na powiększenie marynarki nie­
mieckiej ze względu na finansowe ciężary, których 

jes t już dosyó w cesarstwie niemieckiem. Jeśli więc 
posłowie polscy choćby tylko ze względu na finan­
sowe ciężary głosy swe oddadzą przeciwko marynar­
ce, to nic więcej nie zrobią, jak tylko skorzj stają 
z prawa, jakie mają na mocy konstytucji, tak samo, 
jak wszystkie niemieokie stronnictwa opozycyjne. Z ja ­
kiej więc racji stanowisko przeciwko niemieckiej ma­
rynarce ma być niemądre? Ale przecież posłowie pol­
scy jako Polacy, reprezentujący w parlamenoie spo­
łeczeństwo polskie, mają jako tacy inne jeszcze obo­
wiązki. Przecież liczyć się muszą z obecnym prądem 
systemu pruskiego, który żadnej już dziś nie robi 
tajemnicy, że wobec żywiołu polskiego się nie zmie­
ni. A więo tu względy polityczne, które są daleko 
ważniejsze, aniżeli względy finansowe. Przecież nie 
możemy w sejmie pruskim ulegać większości, która 
uchwala 100 miljonów marek na kolonizację, a je­
dnocześnie w parlamenoie niemieckim przyłączać się 
do większości, która uchwala blisko miljard marek 
na okręty niemieckie. A więc z jakiej racji p. Ko- 
ścielki robi społeczeństwu pilskiemu zarzut, że jest 
niepolskie, gdy to społeczeństwo, mająo na oku i 
polityczne i finansowe względy, nie chce przyzwolić 
na to, żeby ich reprezentanci w parlamencie prze­
chylili głosami Bwymi szalę zwycięstwa na rzecz ma­
rynarki niemieckiej!

Jeżeli list p. Kościelskiego wywołał nowe roz­
drażnienie i rozgoryczenie, to w nie mniejsze — mó- 
wiąe łagodnie — zdnmienie mus»*ł wprawić artykuł 
K u r  jer a Pozn., napisany z okazji urodzin cesarza 
Wilhelma. K u r  je r  Pozn. w rzeczowym swym arty­
kule zaczepia Niemców za to, że „kopią przepaść 
pomiędzy Polakami a monarchą14 i zaklina się, że 
my Polacy jesteśmy wiernymi poddanymi monarchy, 
którzy wobec niego spełniają swe obowiązki, żywią 
dla niego powinne uczucia i życzenie swe w dniu 
jego urodzin zanoszą przed tron Boga.

Jeżeli my Polacy jesteśmy poddanymi monarchy, 
to z pewnością Niemcy będą serca jego bliższymi 
poddanymi i z pewnością cesarz Wilhelm nie poświęci 
Niemców, nawet najzaoiętszych HKTystów, na to, żeby 
z Polakami zawrzeć mógł przymierze. Takie Btawia- 
nie Polaków pomiędzy cesarza niemieckiego a Niem­
ców — to nonsens, bo ten cesarz niemieoki nigdy 
nie zdegraduje swych Niemców na poddanych drugiej 
klasy, a nas Polaków nie podwyższy na poddanych 
pierwszej klasy. K urjer  miał tu na myśli HKTystów, 
którzy „kopią przepaść pomiędzy sercem monarszem 
a Polakami44. Kto powiada, że u nas flKTyści są 
przeważnie sprawcami całej naszej niedoli, ten dopusz­
cza się oo najmniej lekkomyślności. Po za HKTysta- 
mi stoi rząd pruski, nieprzebłagany system pruski, i 
HKTyśei są poprostu tylko naprzód wysunięci, żeby 
się nazywało, że rząd w hecy HKTystycznej nie bie­
rze udziału. Sprawy trzeba jasno postawić i K urjer  
może nie raz, ale dziesięć razy pisać, że jesteśmy 
wiernymi poddanymi monarchy, że żywimy dla niego 
lojalne uczucie, że się modlimy za niego, to HKTyśei 
pozostaną HKTystami i nikt, ani sam monarcha, nie

zdegraduje ich do rzędu poddanych drugiej klasy i 
nikomu ani przez myśl nie przejdzie, żeby ich po­
wstrzymywać od szczucia i hecy antypolskiej. My zaś 
Polacy pozostaniemy zawsze poddanymi jeśli nie dru­
giej, to trzeciej klasy. System pruski jak dotąd ciął, 
tak i nadal ciąć będzie w ciało żywicłu polskiego. 
I  tu pod zaberem pruskim ani nas „względy ani serce 
monarsze*4 nie obroni i nie uratuje. Obronimy i ostoimy 
się tylko własną naszą siłą i pracą. Z tych złudzeń 
i z tych iluzyj powinny nas przecież, właśnie tn w za­
borze pruskim, wyleczyć te twarde doświadczenia, 
jakie przeszliśmy i ciągle przechodzić mnsimy. S.

ZE  Ś W I A T A .

K urytyba  (B razylja ), 29 grudnia 1897.

(Ltst oryginalny Głosu Narodu).

Organizacja osiadłych polaków. — Towarzystwo „Łączność 
I Zgoda14. — Pozbycie się Intryganta. — Dwie szkoły polskie.

Udało się wreszczcie po wielu trudaeh zorganizo­
wać osiadłych w naszem mieście Polaków, których 
liczba dochodzi do kilku tysięcy. Dotąd nie było puktu 
w którymby się koncentrowało życie polskie w na­
szem mieście, istniejące bowiem dotąd stowarzyszenie 
polskie, jak im. Kościuszki i Białego orła ledwie wege­
towały, dzięki ambicjom i ambicyjkom rozmaitych pre­
zesów, oraz intrygom Niemców, którym organizacja 
Polaków bardzo była nie na rękę. Udało się tedy 
zorganizować poważną liczbę ludności naszej w To­
warzystwo ped nazwą „Łączność44 i „Zgoda44. Towa- 
lzystwo to założyło natychmiast „Czytelnię44 liczącą, 
dzięki darom księgarń i innych osób — już dziś 
kilkaset wyborowych dzieł i będącą obecnie najbo­
gatszą w książki w całej Brązylji. — Przy towarzy­
stwie zawiązał się chór śpiewacki, a w programie są 
również i przedstawienia amatorskie. Nadto wygło­
szono kilka odczytów, które wywarły na p -bliozności 
dobre wrażenie. Oprócz tego „Łączność44 i „Zgoda14 
urządziła wspaniały obchód rocznicy listopadowej, 
wraz z śpiewami, deklamacjami, uroczystem nabo­
żeństwem, poohodem ze sztandarami i muzyką. Ta­
kiego obchodu polskiego nie widziała jeszcze nie 
tylko Kurytyba,lecz nawet i cała Brazylja. Jak więc 
widzicie postępujemy naprzód i bądźcie przekonani, 
że na tej drodze nie ustaniemy. Mamy zamiar rozru­
szać nieco wielkie kolonje polskie leżące, w okolicach 
Kurytyby j a k : Abranchez, Thomas Coelho, Or­
lean, Muricy itd. Dotąd kolonje te śpią snem głębo­
kim, samowiedza narodowa dotąd nie rozbudzona, 
Poniesiemy i tam myśl organizacji i samoobrony oraz 
hasło łączności. Praca pójdzie nam łatwiej, ile że o- 
opuścił Kurytybę znany w Galicji Aledsander Smo- 
kowski, który intr gami dał się tu we znaki. Zni­
knął nagle z Kurytyby i wszyscy odetchnęliśmy.

Dodać muszę, że „Łączność14 i „Zgoda44 założyły 
również i szkołę polską wieczorną, w której udzielają 
nauki p. Krzyżanowski i Meliński. — Szkoła ta cza­
sem stać się może zawiązkiem gimnazjum polskiego 
skoro znajdą s;ę fundusze. W każdym razie szkołę 
tę należy rozwijać i popierać. Zbierają się również 
składki na budowę polskiej Indowej szkoły w naszem 
mieście. Składki płyną dość skąpo — lecz trwale. 
Charakterystyczną rzeczą jest, że i rodowici Brazylja- 
nie biorą udział w tych składkach.

Założyło się tu „Wolne Towarzystwo lit rackie 
południowo-amerykańskie4', które ma za cel szerzenie 
oświaty pomiędzy, Polakami, oraz przyswajanie pol­
skiej literatu ze tak oryginalnych u* worów, jakoteż 
tłomaczonych z portugalskiego lub hiszpańskiego itd., 
mających związek ze wszystkimi odcieniami literatu­
ry, Wyłącznie południowej Ameiyki dotyczących.

Członkiem może być każdy Polak, lub władająoy 
polskim językiem, posiadający wykształoenie o tyle, 
aby rozumiał cel Towarzystwa.

Na jak niskim stopniu stoi oświata w Brazylji 
wśród rodowitych tutejszych mieszkańców, a nawet 
tak nazwanej inteligencji, niech posłuży za przykład 
fakt następująoy:

Na stacji kolejowej Antonina, niedaleko od Kury- 
tyby, gdy pociąg przejeżdżając przez Antoninę miał 
zabrać z sobą pocztę (Uisty) do Kurytyby, urzędnik 
nieohoiał wydać, mówiąc, iż duchy mu tej nocy mó­
wiły, aby tego nie uoaynił!

Po kilka razy urzędnik kolejowy udawał się do 
pocztarza o otrzymanie worka z przeznaczoną pocztą, 
lecz każdym razem otrzymał tę samą odpowiedź.

Nawet nalegania publiczności mc nie pomogły i 
tak pociąg ruszył nie zabierając z sobą poczty.

Urzędnik t  mtejszej poczty jest splrytystą.

Gięftć urzędowa.
Konkursy rozpisują: Magistrat Drohobycza na posadę 

sierżanta policji miejsKiej z poborami 410 złr. Termm do 
15 lutego. — Wydział powiatowy w Gorlicach na posadę 
inżyniera drogowego z pokorami 1550 złr. Termin do koń­
ca lutego.

KRONIKA.
Kraków, dni% 1 lutego.

K a le n d o r m  kościelny. Dziś wtorek, 1 lutego, 
Ignacego biskupa i Brygidy p^nny.

Jutro we wszystkich kościołach odpust zupełny.
W kościele Najświętszej Marji Panny, kazanie o godzi­

nie 10 wypowie ks. Żeliwski. Sumę odprawi ks. kanonik 
Wojciechowski poświęcenie gromnic i procesję celebruje 
ks. prałat Józef Krzemiński, infułat i archipresbiter kościo­
ła Marjackiego.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu lutym wolno polo­
wać na: kozły (rogacze), na lisy, słonki, jarząbki, cietrze­
wie i głuszce, oraz na ptactwa wodne i błotne w ogólności.

Ochraniać nałoży: łanie, jelenio, kozły, cielęta, szpi- 
ęzaki, zające i borsuki; bażanty, kuropatwy, przepiórki
i dzikie gołębie.

Kalendarz rybaokl, W miesiącu styczniu wolno łowić: 
bolenia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda­
cza, brzankę, brźanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę,
klonka, jazia i szczupaka, oraz wszelkie ryby bez wyjątku.

Ochraniać należy: raka samca i samicę.
Kalendarz astrenamlozny. Wschód słońca rozpoczął sic

dziś . sroćzmie 7 uunut 12, zachód przypada o godzinia 4 
mira! 33 JTugosc aaia godzin 9, minut 29.

Stan powietrza. Dnia 1-go lutego o godzinie 7 rano, ba­
rometr 739'6, termometr 4,0 C,, wilgotność 96ł/0, wiatr 
zachodni. 10.

K upujcie tylko u chrześcijan!

Z dnia na dzień.
Dzisiejszy nasz system szkolny, w obronie które­

go stawali podczas dyskusji sejmowej panowie Bo­
brzański i Tarnowski, jest jednym z tych austrja- 
ckieh dziwolągów, które jakby umyślnie na to były 
stwoizone, aby wypaczały mózgi i serca. Jeżeli 
mimo tego systemu młodzież dzisiejsza dojrzewa dzię­
ki Bogu w znacznej większe ści na użytecznych człon­
ków społeczeństwa z otwarteuii głowami, gorącem 
uczuciem i poezciwośeią charakterów, zawdzięczać 
to należy właśnie tym prądom rodzinnym, na które 
p. Bobrzyński radby zwalić całą odpowiedzialność 
za wszystko, oo się dzieje złego, — zawdzięczać to 
należy przede w szystkiem dobremu gruntowi, który 
nawet w najgorszych warunkach dobre wydaje 
ziarna.

Galicyjska sikoła średnia jest w zasadzie insty­
tucją, w której się ogłupia umysł i wystudza zapał. 
Wśród tego olbrzymiego lasu aorystów, supinów, 
propedentyk filozoficznych, rachunków aaalitycznych 
i dowodów matematyczno-fizycznych nie ma poprostu 
miejsca na kształcenie inteligencji i charakteru. Zna­
łem abiturienta, który utrzymywał, że pan T adeusz 
jest dramatem i że Szekspir pisywał po niemiecku 
powieści. Za to wiedział, w którym roku urodził się 
Wieland, i deklamował Owidiusza po łacinie, a „re­
alia44 zoał lepiej niż je znała sama starożytność — 
równocześnie pisał listy, że „ ma r z y ,  a b y  o p u ś c i ć  
t ę  p r z e k l ę t ą  s z k o ł ę 44. Miał za przyjaciela ko- 
legę-żyda, syna ajenta emigracyjnego. Maturę zdał 
o mało co nie z odznaczeniem, a teraz słyszę, że 
sostał już zamianowany suplentem w jednym z g i­
mnazjów...

Zawsze dziwiłem się rodzioom, rtórzy mają ten 
heroizm, aby dzieci swoje całopalió na ofierze au­
striackiego systemu szkolnego. Niestety większość 
icb, zmuszona do kształcenia dzieci, a pozbawiona 
środków kształcenia ich pozaszkolnego, musi je od­
dawać sieczkarni daisiejezego planu naukowego i rę­
kom pedagogów, których moralne i umysłowe kwa­
lifikacje są niekiedy wprost zagadkowe. Wezak u nas 
aby byó profesorem, tak samo zresztą aby być sędzią 
wystarczy wtłoczyć w mózg przepisaną przez c. k. 
władze sumę wiadomości ; nie pytamy tak samo czy 
ten człowiek zasługuje i potrafi uozyd i wychowywać 
innych, jak nie pjtamy się, czy tamten potrafi i za­
sługuje innych sądzić....

Dopóki się n e stworzy u nas szkoła ożywiona 
naprawdę duchem o rztścijańskim , dopóki się nie 
przeprowadzi radykalnej reformy w kierunku narodo­
wego przekształcenia systemu szkolnego, dopóki w a­
runki wśród jakich przysparzać się będzie tym szko­
łom ciała nauozycielsk e nie oprą się na z gruntu 
zmienh nyoh podstawach — dopóty ze zgrozą patrzeć 
będziemy w tę otchłań niszczącą znaczną część naszej 
narodowej przyszłości — jaką jest dzisiejsza austrjacka 
szkoła średnia w Galicji. / \

* DO komisji CZUWającej(H) nad rozwojem(I) teatru 
krakowsuego w miejsce p. Stanisława Koźmiaoa, 
kt^ry mandat zł* żył, powołał Wydział krajowy pro­
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego hr. Jerzego My- 
cieUkiego, redaktora Przeglądu Polskiego.

Obeonie wakuje jeszcze mandat jednego członka 
komisji, opróżniony przez śmierć Adama Asnyka, który 
w komisji tej zasiadał jako delegat Rady miejskiej 
krakowskiej. Rada miasta już w najbliższym czasie 
przystąpi do wyboru nowego delegata.
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Konferencje misyjne. Przewielebny 0. Acker 
% Kongrtgacji Ojców od Ducha św., prowincjał dla 
Niemiec i jrzełożony domu misyjnego w Knechtsteden 
(prowincja nadreńska), przychylając się do życzenia 
Sodalicji św. Piotra Klawera, przedsięweźmie objazd 
z końcem lutego po Austrji, gdzie w zajmujących wy­
kładach będzie miał sposobność zaznajomić publiczność

stosunkami tfrykańskimi, sam bowiem przebywał 
przez 18 lat w Zanzibarze. Plan wykładów jest na­
stępujący : 24 lutego, Salcburg, w K ursalu; 26 lu ­
tego, Insbruk, sala stowarzyszenia; 27 lutego popo­
łudniu o godz. 4 Briien, sala hotelu „pod Orłem** ;
1 marca popołudniu o godz. 3 Meran, Instytut pań 
angielskich; 3 marca K lagenfurt; 8 i 9 marca, Triest, 
gdzie równooześnie odbędzie się bazar. Następnie 

rzybędzie 0 . Acker prawdopodobnie do Krakowa, 
gdzie przemówi w tymże samym celu. Gdyby zoala- 
zła się jeszcze jaka inna miejscowość, gdzieby sobie 
życzono podibnego wykładu, uprasza się o listowe 
zawiadomienie o tern, zarząd Sodalicji św. Piotra 
Klawera, Salcburg, Dreifaltigkeitstrasse Nr 12, a 0. 
Acker chętnie się do tego przychyli.

Hołd dla Orzeszkowej. „Czytelnia dla kobiet** 
z pomocą zaproszonego komitetu pań urządza wieczór 
w teatrze miejskim d. 7 lutego b. r. na cześć Orze­
szkowej. Program uroczystości obfity i urozmaicony 
będzie niebawem ogłoszony szczegółowo. Dotąd zape­
wniony jest udział p. L. Riedla, który przyrzekł 
uświetnić uroczystość wierszem, umyślnie na ten oel 
napisanym.

* Program uroczystości na cześć Elizy Orzeszko­
wej zostanie wzbogacony wierszem p. Lucjana Riedla, 
umyślnie na ten dzień napisanym, oddeklamowanym 
będiie podozas przedstawienia „Westalki** 7 lutego 
w teatrze miejskim.

Jak sympatycznym echem przyjęła się myśl uoz- 
ozenia Elizy Orzeszkowej, dowodem zapowiedziane już 
na dzień 7 lutego wieczory w Jaśle, Kołomyi, Prze­
myślu, Tarnowie. Wieczory te urządzają Stowarzysze­
nia kobieoe i narodowe.

„Per a8pera ad astra** projekt Muzeum techni­
czno - przemysłowego, odznaczony na konkursie listem 
oochwalnym — jak się dowiadujemy, — wykonał 
p. Fr. Mączyński, architekt w Krakewie.

Kurs majster8kl. w  sobotę skończył się pierwszy 
kurs teoretyczny, kursu majsterskiego szewskiego w 
Krakowie. Teoretyczna część kursu mieści w sobie 
rysunki nogi i obuwia według danej miary, oraz 
przykrawanie według rysunku, dalej prowadzenie 

> ksiąg handlów) ch, ożyli buchalterję zastosowaną do 
' faohu. Nauką kierują pp. A. Celewicz i Wenzel. Po- 

< stęp uczniów z których 9 jest z Krakowa i  5 z pro- 
win ji jest zadawalniający. Na pochwałę mrżemy 
powiedzieć, na zasadzie świadectwa kierowników, że 
krakowscy uczniowie inteleligencjąprzewyższyli uczniów 
pierwszej mfctropolji kraju. Z dniem 1 lutego rozpo­
czyna się kurs praktyczny, zasadzający się na wy­
kończeniu cbuwia, poczynając od prasowania skór. 
Kurs ten zaopatrzony jest znaczną ilością maszyn, 
które pracę rąk niezmiernie ułatwiają. Z końcem kur­
su urządzoną zostanie wystawa ze wszystkich prac 
wykonanych podczas ośmiotygodniowego kursu maj­
sterskiego.

* Rozprawy przed sądem przysięgłych I kadencji 
rozpoczną się dnia 3 lutego. Skład trybunału w tej 
kadencji: przewodniczący trybunału dr Juljan More- 
lowski, wiceprezydent sądu krajowego i kierownik są­
du krajowego karnego. Zastępcy przewodniczącego: 
radcy sądu krajowego: Józef Krzepela, dr Djonizy 
Wczele-Pogirzelski, dr Franciszek Bujak i Juljuez 
Pietsch. Asydenci: radcy sądu krajowego: Wilhelm 
Hóflith, Klemens Pawłowicz, J  Krzepela, dr D. Woze- 
le-Pogorzelski, Wojciech Kulawski, dr Fr. Bujak, J. 
Pietsch, Wilhelm Ursel, Tomasz Sohnitzel i Feliks 
Osadź ński; sekretarze rady sądu krajowego wyższe­
go : Bernard Miller i Ernest Werner; adjunkoi: Wi­
told Pawłowski, dr Władysław Federowicz, dr Juljusz 
Makarewicz i Józef Klimecki. Dotychczas na porządku 
jest s:edm spraw karnych, a mianowicie: Dnia 3 lu­
tego Jan Pakosz i współ., zbrodnia rabunku; dnia
4 lutego Józef Kadłubicki, ciężkie uszkodzenie ciała; 
dnia 5 lutego Ludwika Stasińska, dzieciobójstwo; 
dnia 7 lutego Józef Lelek, zbrodnia morderstwa (trzy 
duj);  dnia 10 lutego Franciszek Czarnik, podpalenie; 
d n a  11 lutego Marja Wilkosz, dzieciobójstwo; dnia 
12 lutego Wtjeiech Małocha, obraza czci.

* Z Towarzystwa muzycznego. Orkiestra wykona 
na konceroie w piątek dnia 4 lutego b. r. uwerturę 
z op. „Rienzi**, wstęp i antrak z 3 aktu z op. „Lo^ 
iengrin*4 i uwerturę z Tanlausera. Bilety wydaje dla 
członków kanoelarja Tow. muzycznego (Plac Szcze­
pański 1. 3) w godzinach od 12 — 1 w południe i od
5 — 6 wieczorem.

* „Kral(U8w stowarzyszenie katolickich murarzy za­
prasza swych członków na walne zgromadzenie, które 
się odbędzie dnia 2 lutego o godzinie 3 popołudniu 
w lokalu własnym ul. Podgórska 1. 8. Rano. zaś o 
godzinie 9 w kościele 0 0  Augustjanów odprawi się 
-Msaa św. na intencję Stowarzyszenia.

* Poświęcenia składu nasion p. Ludwika Freege, 
w Sukiennicach, dopełnił w sobotę przed południem 

O. Anioł Ziemba, Karmelita, wobec rodziny i przyja­
ciół. Nowy sklep mieści się tuż obok magazynu z kwia

tami i zaopatrzony jest w nasiona wszelkiego ro­
dzaju. Obywatele wiejscy i agronomowie naszego k ra­
ju już nie będą potrzebowali zaopatiywać się w n a ­
siona ze składów zagranicznych, dostarczających na 
sion wątpliwej jakośoi, po cenie jeśli nie wyższej, to 
w każdym razie jednakiej. Ceny w składzie p. L. 
Frnegego są umiarkowtne i stałe. — Prótz n a ­
sion, skład zaopatrzony został we wszelkie narzędzia 
ogrodnicze.
* Zgromadzenie. Stowarzyszenie katolickiej służby 

odbyło w niedzielę w sali Rady miejskiej walne zgro­
madzenie, na ktśrem wydział składał sprawozdanie 
z ozynuośoi rocznej, oraz dokonano wyboru nowego 
wydziału. W skład wydziału weszli p p .: Karbowski, 
Siekacz, Dyrcz, Niedzielski, Kałamacki i Pituch. Sto­
warzyszenie liczy obecnie 80 członków. Stan kasy 
pomyślny, wykazuje, że w ciągu zeszłego roku wpły­
nęło 280 złr.

* Z kraniki karnawałowej. W sobotę w sali „So- 
kołau pod egidą Koła mieszczańskiego odbył się bal 
kostjumowy. Sala była przepełniona. Do pierwszego 
kadryla stanęło par przeszło 80. Tańce prowadzili 
p p .: Dziubanowski i Cholewicz. O północy, ku nie­
spodziance zebranych, zjawiło się na sali ośmiu chiń­
czyków i odtańczyło taniec narodowy „młynek z ku­
rt m“. Drugą niespodzianką i bardzo miłą, były pary 
krakowiaków w mazurze. Siarczysta pochwała należy 
się „Harmonji**, która siarczyście przygrywała do 
tańca.

Druga sobótka w Kole artystycznym cieszyła Bię 
niezwykłą ilcśffą uczestników. D jŚó powiedzieó, że 
nie było kąta, framugi, aby nie były zajęte przez 
tancerzy z... musu odpoczywających. Tańce prowadził 
p. Dąbrowski przy dźwiękach muzyki 56 p. p. Gos­
podarzyli p p .: Bałucki, Fleohner i Winkowski.

Z prywatny oh zabaw, odbytych w sobotę zanoto­
wać musimy zabawę u p. Józefy Rogoszowej. Ser­
deczna gościnność, doborowe towarzystwo, oohoczośó 
młodzieży, bogaty bukiet pięknych panien złożyły się 
na całość niezwykle m iłą, niezwykle wesołą. Biały 
mazur zakończył (na tym świeoie wszystko kończyć 
się musi!) wieczór nad ranem.

W niedzielę bawiono się w „Klubie prawnikówM 
do 3 w ncoy przy dźwiękach orkiestry 13 p. p., oraz 
w stowtrzyszeniu „Gwiazda1* przy ul. Krupniczej 1. 
19. Był to wieczorek maskaradowy. (K arnecik).
* Komitet balu rolników, odbyć się mającego dnia 

5 lutego b. r. w sali Hotelu Saskiego, urzęduje co­
dziennie w „Kółku rolników** Grodzka 53, od 6 —7 
wieczorem, zaś (d  dnia 3 lutego włącznie w Hotelu 
Saskim Nr. 18 od godńny 9 rano do 3 popołudniu, 
a w dzień balu przez cały dzień.

„P rzy jaźń M krakowska, ul. Garbarska 1. 7 dla 
uczczenia rocznicy powstania z 1863 r. urządziła w 
niedzielę uroczysty wieczorek, w którym słowo w stę­
pne, omawiające dzieje i wypadki ostatniego powsta­
nia wypowiedział prof. Czesław Pieniążek. Następnie 
odegrano „Dramat jednej noeyu poemat dramatyczny 
A. Urbańskiego, później p. Jejde oddeklamował pię­
kny wiersz „Ojcze naszu ks. Marcinkiewicza i „Cze­
skie hasło** Yrchlickiego. W końcu odegrano efekto­
wny dramat Arta „Dziesiąty pawilon**. Uczestników, 
którzy przyczynili się swoją pracą i talentem do po­
wodzenia tego wieczorku, hojnie darzono oklaskani.

Z dyrekcji poczt piszą do nas: Ministerstwo
handlu unormowało należytości od wagi za przesyłki 
pocztowe do Konstantynopola i Saloniki via Zemuń 
za przestrzeń od tej ostatniej miejscowości. I  tak : 
do 3 klg. do Konstantynopola kosztuje 90 ot., do 
Saloniki 70 ct., od 3 do 5 klgr. do Konstantynopo­
la 1 złr. 30 ct,, do Saloniki 1 złr. 10 ct., od 5 do 
10 klgr. do Konstantynopola 2 złr. 60 ct., do Salo­
niki 2 złr. 20 ot., od 10 do 15 klgr. do Konstanty­
nopola 3 złr. 90 ot., do Saloniki 3 złr. 80 ct„ od 
15 do 20 klgr. do Konstantynopola 5 złr. 20 ot., 
do Saloniki 4 złr. 40 ct. Posyłki wymagające pod­
czas transportu szczególniejszej uwagi lub więoej miej­
sca podlegają oprócz tego 50 pro. dodatkowi.

Z daiem 1 lugo b. r. wchodzi w żyoie filja urzę­
du pocztowego w Stanisławowie (śródmieście), która 
zajmować się będzie przyjmowaniem przesyłek po­
cztowych wszelkiego rodzaju, tudiież spełniać funkcje 
pocztowej kasy oszczędności. Filja ta otrzymuje na­
zwę „Stanisławów 3 “, a połączona będzie z urzę­
dem pocztowym i telegraficznym v- Stanisławowie na 
dworcu kolejowym zapomooą istniejąc /oh ju t kur­
sów peoztowyoh pomiędzy urzędami pocztowymi Sta­
nisławów 1 (miasto), a Stanisłowów 2.

Z Dyrekcji kolei piszą do nas: Z dniem 1 lu­
tego b. r. wchodzi w żyoie w Tarnowioy leśnej po­
wiatu polil. Nadwóraa, urząd pocztowy ze zwykłym 
zakresem czynności.

Żydowskie dostawy. Jaskrawy dowód żydow­
skiej chciwości i niesumiennośoi stanowi świeżo wy­
kryte szalbierstwo żyda Grunfelda we Lwowie, jene- 
ralnigo dostawcy mięsa dla załogi lwowskiej. Grua- 
feld azięki protekcji i niższej cokolwiek ofercie wy­
darł dostawę mięsa rzeźnikom lwowskim i sam ją 
wziął w anteprjzę. Obecnie, wskutek anonimu, prze­
prowadzono rewizję u G.unfelda i przekonano się, że 
mięso przez żyda dostarczane poohodziło z wołów 
zbiedzonych i wychudzonych. Grunfełd dla komisji 
sądowej miał woły na okaz (Paradę woły), które pó­

źniej potajemnie wymieniał na chorowite i nie wy­
trzymujące przepisanych warunków. Te zabijał i ta­
kim mięsem (1!) karmił załogę. Bezpośrednio po wy­
kryciu tego żydowskiego łajdactwa jeden z podrzęd­
nych funkojonarjuszów, wojskowych, przeznaczonych 
do nadzorowania rzeźni obwiesił się Sprawa we Lwo­
wie budzi sensaoję, oparła się nawet o Sejm. Szcze­
góły z powodu braku miejsca podamy jutro w liście 
ze Lwowa.

Z Warszawy piszą do nas: Więzionego od sierp­
nia z. r. Seweryna Junga, właśoioiela browaru, wy- 
pufżczono na wolność. Zarzucano mu propagandę p a ­
triotyczną. — Zmarł tu Henryk Hoffman, adwokat 
przysięgły, uczeń b. Szkoły Głównej i przez krótki 
czas docent tejże Szkoły na katedrze historji prawo- 
dawstw słowiańskich.

Rozmyślne uduszenie. W jednej z włości pod 
Brzeskiem, nie zamężna Marja Helak, porodziwszy w 
dniu 30 stycznia dziecko, udusiła je natychmiast po 
urodzeniu, Helak do zbrodni d ieeiobójstwa sama się 
przyznała.

Przedstawienie amatorskie. W Kętach dnia 2 
lutego członkowie „Stowarzyszenia kat. młodzieży rę ­
kodzielniczej “ odegrają na dochód tegoż Stowarzysze­
n ia : „Błażek opętany** i „Kościuszko ped Raoławi- 
cami** (III akt). Podziwiać trzeba niezmordowaną pilność 
i poświęcenie się pp. nauozyoieli tutejszej szkoły: 
Krupińskiego i Sroki, którzy po nużącej pracy w 
szkole, jeszcze znajdą chwilę wolną wieczorem i do­
kładają starań wszelkich, aby przedstawienie najle­
piej się udało.

Tingel W stryju. Piszą do nas: Od dłuższego 
czasu mieszkańcy ul. Mickiewicza w Stryju są zanie­
pokojeni hałasami jakie wyprawiają stali goście ka­
wiarni „Orjent*. Właśoioiel knajpy ,,Orjent“ żyd 
miał w Sohodnioy „bajzelik**, gdzie jednak za nie­
moralne wybryki Starostwo drehobyokie odebrało mu 
konoesję. Przemysłowy żydek nie dał jednak za wy­
graną przybył do Stryja i wprowadził do swego in te­
resu kapelę damską, która ma byó wabikiem na mło­
dzież. Dzięki kapeli dzieją się takie krzyki po ca­
łych nocach, że sąsiedzispaó nie mogą. Możeby władze 
kompetentne położyły kres gorszącym wybrykom.

f  Tailiade, jeden z najlepszyoh aktorów fran­
cuskich, zmarł nagle w Brukseli. W teatrze „Alham- 
brau urządzono przedstawienie pożegnalne na jego do­
chód. Tailiade odegrał swoją rolę i wychodząc padł 
na progu świątyni Melpomeny, jak żołnierz na sta­
nowisku

Po ukończeniu Liceum Gharlemague, miał zamiar 
poświęcić się pedagogji. Suchy przzedmiot wcale nie 
przypadł do sma u młodzieńcowi o duszy gorącej. 
Zamiast studjowaó dydaktykę, wczytywał się w Szeks­
pira, Moliera i R Qę na. Budził się o wschodzie słoń­
ca i w ogrodzie Luksemburgskim, w alei ustronnej, 
recytował role: Oresta, Hipolita, Otella, Makbeta i 
innych bohaterów.

Pewnego poranku spotkał spacerującą starą ko­
bietę. Ta zaczęła się uważoie przysłuchiwać jego de­
klamacji. Wreszcie zbliżyła się do Tail.lada i rzekła:

— Posiadasz pan piękny głos i jako aktor masz 
przyszłość przed sobą. Potrzeba jednak uczyć się i 
wstąpić do konserwatorjum.

Nie mam stosunków i protekcji. Jestem sam na 
świeoie.

— Ja  panu pomogę. Oto moja karta.
Tailiade roześmiał się, biorąc bilet wizytowy. Nie 

przypuszczał bowiem, aby staruszka, dość ubogo u- 
brana, mogła mieó jakiekolwiek stosunki z osobami 
wybitnemi. Przeczytawszy jednak nazwisko niegdyś 
największej artystki — Mars, skłonił się i ucałował 
ją  po rękach.

Przyjęty do konserwatorjum, otrzymał pierwszą 
nagrodę i wystąpił w r. 1847 w teatrze „Komedji 
francuskiej**, w roli Seida. Krytyka i publiczność przy­
jęły go bardzo przychylnie i wszyscy przepowiadali 
mu wielką przyszłość. Nie zawiódł oczekiwania i przez 
lat 51 był ozdobą sceny francuskiej. Uprawiał on 
głównie melodramat bulwarowy i w utworach d’En- 
neryego był niezrównany. W roli Napoleona I święoił 
wielki tryumf. Szczupły i niski, posiadał przytem głos 
stanowczy i urywany. Wszystkie te daBe pomagały 
mu do odtworzenia tej legendowej postaoi.

Tailiade nie lubiał długo przebywać w jednym 
teatrze. Z „Komedji francuskiej** przeszedł do „Odeo- 
nu“. Następnie był w „Ambigu**, „Porte-Saint-Mar- 
tin “ i t. d. Zwiedził Amerykę. Występował na*et 
w Tonkinie. Do końca życia odznaczał się nadzwyczaj 
ruohliwem usposobieniem i żywością charakteru.

Nekrologja. Bronisława z S erpidekich Skubowieżowa, 
wdowa po lekarzu, lat 80, zmarła w Krakowie 29 stycznia 
b. r.

— Pelagja Dębińska, córka oficera artylerji wojsk polskich 
z 1831 r. przeżywszy lat 58, zmarła w Krakowie 30-go sty­
cznia b. r.

Teatr Literatura i Sztuka.
* (Z teatru miejskiego). Długi sen jest niezdro­

wy ogólne to zdanie. Stwierdził je  na sobie p. Za­
wadzki, któremu po paru latach błogiego snu, po­
wierzono rolę bohaterską „Otella**. Pamiętam p. Za­
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wadzkiego dawniej w murzynie Szekspira. Była to 
kreacja jednolita, a choć nigdy grozą nie przejmo­
wała, słuchało jej się z laięoim . jako gry inteligen­
tnej w sceaaoh miłosnych, nawet płomiennej.

Sen p r z j tłumił barwy, Otello b jł  i mniej ognisty 
i mniej jednolity w ubiegłą niedzielę. Zwłaszcza pierw­
sze akty robiły wrażenie, jakby artysta był — za­
spany, nawet zwinności kociej nie miał. Dłngi sen 
niezdrowy, niechże to dyrekcja sobie zapamięta i... 
przypomni, ile, dzięki jej rządom (właściwiej byłoby 
powiedzieć: nierządom), utalentowanych sił śpi w za­
bójczym śnie.

P. Węerzyn tak wziął do serca pierwszą przegra­
ną w Jagn, iż rolę niedoszłego namiestnika opraco­
wał na nowo. Praca wydała pożądane owoce. Mono- 
F g i  Jaga miały wyraz właściwy, a cała kreacja świad­
czyła o inteligencji artysty. Minos.

r e p e r t u a r  t e a t r u  m ie js k ie g o .
We wtorek. 1 lutego: „Ucieczka" (UEvasiou), kom. w 

3 akt. przez Brieui (po raz 2).
We środg, 2 lutego: O godz. 3 „Kozieł ofiarny" (Hans 

Huckebein), krotochwila w 3 aktach O. Blumenthala i G° 
Kadelbur^a (po raz 5), popul.

O godzinie 7-mej : „Zimowa powieść", dramat w 5 a- 
ktach Wil. Szekspira, muzyka Flotowa (po raz 7).

We czwartek, 3 lutego: „Dama kameljowa", dr. w 5 akt. 
Al. Dumasa (syna), po raz 2.

H U M O R
Wie, co warte.
Malarz dekadent, Bazgralski, od kilku miesięcy jest loka­

torem niewypłacalnym. Przed pierwszym, jak burza wpada 
do niego gospodarz i oświadcza kategorycznie:

— Jeżeli pan zaraz po Nowym Roku nie ureguluje ko­
mornego, przyslg panu komornika i zasekwestrujg wszy­
stkie — ramy!...

Dekadentom do albumu.
Gdyby ci wszyscy, którzy nocną ciszą 
W ciągłem pisaniu męczą sig niezmiernie, 
Znali gruntownie wszystko o czem piszą, 
Zbankrutowałyby chyba papiernie.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu".
Wiedeń 31 stycznia (w południe). Baron Banffy, 

węgierski minister handlu Daniel, min. rolnictwa 
Darauyi i skarbu Lukaos przybyli tutaj w celu 
prowadzenia dalszych układów co do ugody. Po 
dają, iż obecue konferencje mają na celu tylko p o ­
rozumienia się co do stosunku kwot i jak n a jp ręd ­
szego zniesienia obrotu miewa.

Oo do kwoty, rząd austrjacki pragnie zgody 
rządu węgierskiego, przede w szystkiem na to, ażebv 
deputacje kwotowe nie były wybierane; jak dotąd 
jednakowoż usiłowania gabinetu austrjackiego spo­
tykają się z trudnościami, ponieważ rząd węgierski 
nie sądzi, ażeby był uprawomocniony do zgodzenia 
s ę na żadne podwyższenie kwoty we własnym 
sw jrn zakresie działania.

Co do obrotu miewa, jest nadzieja na porozu­
mienie w ten sposób, iż rząd austrjacki przystanie 
na zwolnienie węgierskich papierów publicznych 
od austrjackiego podatku rentowego, w zamian za 
co rząd węgierski zgodzi się na natychmiastowe 
zniesienie obrotu miewa.

Banffy wczoraj przed południem został przyjęty 
przez cesarza na audjencji. Po audjencji odwiedził 
na krótko Gautscha, który natychm iast oddał mu 
wizytę. Po południu ministrowie węgierscy nara­
dzali Bię z Gautschem, drem Boehm-Bawerkiem, 
Koerberem i hr. Byl&ndt-Rheidtem. Konferencje 
zajęły prawie trzy godziny. Dziś trw ają w dalszym 
mągu.^

Wiedeń 31 styczaia (w południe). Zmodyfiko­
wane rozporządzenia językowe zostaną opubli- 
blikowane w ciągu bieżącego tygodnia. O ile
można wnosić z pogłosek o ich treści, nie zado­
wolą one całkowicie ani Niemców, ani Czechów. 
&onn und Montags Z tg  pisze: W  kołach rządo­
wych ciąg)0 utrzymają, źe upragniony rezultat, po­
mimo usunięcia się większej części Niemców od re­
gularnej parlam entarnej działalności zostanie osią­
gnięty* Tej nadziei nie zachwiał nawet przebieg 
akademickiego wiecu w Litomierzycach Uchwała 
studentów  ażeby się trzymaó zdała od wykładów, 
ponieffaz z*kaz noszenia barw burszowskich pozo­
staje W naocy, została przeprowadzona za staraniem 
r*dykalnego odłamu posłów niemieckich. Celem jej 
w czasie obecnym, gdy występują różne zwroty na 
k°tzyśó Niemców, j t s fc odwrócić uwagę tłum u od 
^eczy g łów nych, a przez nam iętne traktowanie 
spraw dodatkowych nie dawać spokoju niemieckiej 
Juanowi Czech. Ten pogląd stwierdza ta okoliczność, 
? Proponowany strejk studencki będzie dem onstra­

cją z*r<5wno niepotrzebną, jak  i bezskuteczną; nie­
potrzebną dlatego, że zapewnionem jest zniesienie

f8Zh *?arvf korPoracyjnych w ciągu dni kilku, 
natychmiast po zamknięciu Sejmu czeskiego; bez­
skuteczną ^ja^ego, że dziś już jest stanowczo w ia­
domym, największy uniw ersytet państwa, wie- 

>4 ński, nie przyłączy się do strejku i profesorowie

jego będą w dalszym cią^u regularnie odbywali 
swe wykłady. W  tych warunkach, ażeby studentom 
praskim dać czas do opamiętania, rząd nie ucieknie 
się nawet do zamknięcia obu wyższych niemieckich 
zakładów naukowych w Pradze.

Wiedeń 31 stycznia (w południe). Rada pań 
stwa, podług dotychczasowych zarządzeń, ma być 
zwołana na d. 22 lutego.

Berno 31 stycznia (w południe). Wczoraj po­
południu i wieczorem czescy studenci urządzali de­
monstracje w śródmieściu, Wynikło stąd starcie ze 
studentami niemieckimi. Policja dokonała jedenastu 
aresztowań; w liczbie aresztowanych znajdują się 
dwaj czescy studenci.

Berlin 31-go stycznia (w południe). Dziennik 
Post zaprzecza wiadomości, jakoby pożyczka chiń­
ska została już w Londynie podpisana. W spra­
wie tej Anglja kładzie główny nacisk na handlo­
we, Rosja na wojskowe względy. Rząd ch ió sh  
prowadzi w dalszym ciądu rokowania z Rosją. 
W ielka rada chińska postanowiła pożyczkę, ofiaro­
wać w połowie Anglji i w połowie Rosji. Jest to 
jednak niemożliwe. Anglja zrzeknie się otw arcia 
Talienw anu, jeżeli port A rthur uznany zostanie 
portem wolnym.

Paryż 31 stycznia (w południe)^ Jak w rzą­
dowych kołach zapewniają, zostanie jeneralny g u ­
bernator Algieru, Lepiue, odwołany ze swego u- 
rzędu za obojętne stanowisko, jakie zajął w czasie 
ekscesów żydowskich. Lepina zastąpi inny jeaerał.

Paryż 31 stycznia (w południe). Byli członko­
wie gabinetu Dupuy’a, za którego kapitan Dreyfus 
został skazany, postanowili na zaproszenie Zoli sta­
wić się jako świadkowie. Do tego gabinetu należeli: 
Dupuy, H an o tau i, B ir th o u , Poincare, Leygue«, 
Delcasse, Guerin, Viger, Courties, jenerał Mercier 
i Feliks Faure. Tylko dwaj ostatni wcale się nie 
stawią.

Bordeaux 31 stycznia (w południe). W  spra­
wie Dreyfusa odbyło się tu zgromadzenie, na któ- 
rem  MilleVoye, dotykając stosunków międzynaro­
dowych, przedstawił zgromadzonym sprawę D rey­
fusa jako żydowską. W obroDie żydów wystąpili 
anarchiści i socjaliści; powstała walka, w której 
jeden z anarchistów odniósł ciężką ranę. Komisarz 
rządowy rozwiązał zgromadzenie.

Ateny 31 stycznia (w południe). Ju tro  odbędz'e 
się wielkie zgromadzenie narodowe na Krecie, które 
poda prośbę ks. greckiemu Jerzemu, by tenże przy­
ją ł stanowisko generalnego gubernatora na Krecie.

Wiedeń 1 lutego (rano). W iener Z tg  ogłasza 
nominację nadż^yczaJtregir-proTesora uniwersytetu 
dra W ł o d z i m i e r z a  Ł u k a s i e w i c z a  w ln - 
sbrucku na zwyczajnego profesora chorób skórnych 
i wenerycznych w uniwersytecie we Lwowie.

Wiedeń 1 lutego (rano). R ektorat tutejszego 
uniwersytetu wydał dziś następujące obwieszczenie:
1) urządzanie zgromadzeń w podwórzach i koryta- 
lzach uniwersytetu jakoteż śpiewanie pieśni i wy­
głaszanie mów w obrębie gmachu uniwersyteckiego 
jest wzbronione. 2) uroczyste pochody studeutów 
odbywać się mogą tylko za zezwoleniem rektora. 
3) deputacje do rektora z góry zgłaszane być mu­
szą.

Wiedeń 1 lutego (rano). Rząd zdecydowany jest 
nawet na wypadek strejku niemieckich studentów 
nie zamykać uniwersytetu. Profesorowie kontynuo­
wać będą wykłady dla tych studeutów, którzy się 
do strejku nie przyłączą, inni zaś sami sobie przy­
pisać muszą złe skutki tego kroku.

Wiedeń 1 lutego (rano). Dzisiaj przybędą tu 
delegaci studenccy z Litomierzyc i złożą spraw o­
zdania. Narodowo niemieccy studenci poddadzą się 
niewątpliwie tym uchwałom, natomiast Czesi i so ­
cjalno demokratyczni, oraz konserwatywni słucha­
cze odmówią przystąpienia do tego strejku..

Wiedeń 1 lutego (rano). Termin zwołania Ra­
dy państwa i wydania rozporządzeń językowych nie 
jest jeszcze ustalony.

Praga 1 lutego (rano). Na wczorajszych w y­
kładach było nie wielu słuchaczy, zaledwo po trzech, 
czterech, a najwyżej siedmiu w jednej sali w ykła­
dowej. Gdy prof. Pfersche zastał w swojej sali wy­
kładowej tylko 4 słuchaczy, wyszedł mówiąc: „Dla 
czterech nie będę wykładać". Na wydziale filozo­
ficznym był tylko jeden słuehajz. W auli znajdo­
wało się kilka grup strejkujących studentów, k tó ­
rzy zachowywali się jednak spokojnie. Tylko gdy 
słuchacze obecni w salach wykładowych wycho­
dzili, rozległy się okrzyki „Sprzymierzeni C;esi i 
socjaliści !4

Linc 1 lutego (rano). Organ Eoenho jha Lincer 
Y o lkM a tt  podaje następujący komeata-z do uchwały 
Sejm u górno-austrjackiego w sprawie rozporządzeń 
językow ych: „W ydarzenia w Pradze i Budziejowi- 
cach przyczyniły się w sposób rozstrzygijąey d) 
decyzji większości sejmowej. Dr E beńtnch  wypo­
wiedział szczerze, iż idzie o to, by dać poparcie 
Niemcom, a przestrzedz Czechów. Jeżeli Czesi nie 
znoszą przestróg (?1), temu w istocie większość par­
lam entarna nie jes t winna i wtedy niema też w

niej miejsca dla katolickiego stronnictwa ludowego. 
Czyny w Pradze sprzeczne Są ze słowami w W ie­
dniu ('?!). Jakkolwiek Młodoczechów za te  czyny 
odpowiedzialnymi robić nie chcemy (!!), to mamy 
jeduafc prawo żądać, by dz ałali uspokajająco na 
masy. Tego oni niestety dotychczas nie uczynili. 
O ile program  większości, wyrażony w projekcie 
adresu, szczerze jest pomyślany, o tyle i katolic­
kie stronnictwo ludowe trw a przy większości (?). 
Obowiązkiem Młodoczechów zaś jes t przestrzeganie 
t-g o  program ą i staranie się o to, by w Czechach 
panował normalny rzeczy porządek. W interesie 
ojczyzny powinni oni ponieść w tym  celu ofiary. 
Czesi i Polacy pam iętać powinni o-tern, że pro­
gram  autonomieżny urzeczywistniony byó może tylko 
przy pomocy katolickiego stronnictwa ludowego".

Lubiana 1 lutego (rano). Slom iec  ostrzega przed 
agitacją Czechów przeciwko drowi Ebenhochowi. 
W rezolucjach Sejmu górno austrjackiego nie widzi 
ci*, (?) coby razić mogło większość. Jedynie uży­
cie przez Ebenhoeha wyrażenia o niemieckiej sferze 
posiadania (!) nasuwa pewne (?) wątpliwości, aie 
nie możaa przypuszczać, by tak zapalony obrońca 
chrześcijańskiej sprawiedliwości, jak dr Ebenhoch, 
bronić miał niesprawiedliwej sprawy. Zresztą nie 
jest prawica dziełem chwili, ale wyrazem history­
cznego rozwoju Austrji.

Berlin 1 lutego (rano.) W edle Localanzeigera  
odbył się pojedynek między br. W ilhelmem Bis* 
markiem, a prezydentem Maubachem, z powodów 
osobistych, wywołanych sposobem urządzania balu 
w gmachu naczelnej prezydentury Prus wschodnich. 
Pojedynek odbył się na pistolety. Maubach raniony. 
Przeniesiono do miuisterjutn do Berlina. Spraw a 
przedstawia W ilh c ln a  Bismarka w niekorzystaem  
świetle i pociągnie zapewne niepomyślne dla niego 
skutki.

Moskwa 1 lutego (rano). Budynek tutejszego 
przedsiębiorstwa operowego Solodownikofa zgorzał 
w znacznej części.

Konstantynopol 1 lutego (rano). Rosyjski okręt 
„SaratcfiD w drodze do W ładywostoku przebył 
Bosfor.

Rzym 1 lutego (rano). Podsekretarz stanu zło­
żył na wczorajszem posiedzeniu Izby im ieniem  
rządu oświadczenie, że dyplomacja włoska nie p rze­
prowadzała w sprawie Dreyfusa żadnej akcji, oraz 
że aui rząd włoski aui jego ambasada w Paryżu 
nie pozostawała w żadnym stosunku z Dreyfusem.

Pekin 1 lutego (rano.) Odwołanie okrętów wo­
jennych angielskich z portu A rthura oceniają tu  
jako zły objaw dla stanu sprawy angielskiej w 
Chinach.

Sejm we Lwowie.
(Oryginalny telegram Głosu Narodu).

Posiedzenie z dnia 31 stycznia.
Lwów 31 stycznia (w południe). Marszałek hr- 

S t .  B a d e u i  zagaiwszy dzisiejsze posiedzenie, od­
czytał depeszę, jaka  nadeszła z Rsymu w odpow ie­
dzi na przesłane Ojcu Św. życzenia. Depeszs pod­
pisana przez kardynała Rampollę i brzm i: 

Stanisław  hr. Badeni 
m arszałek sejmu galicyjskiego

Lwów.
Ojciec Święty przyjm uje radosnym i  wdzięcznym  

umysłem życzenia z powodu jubileuszu oraz uczucia  
synowskiej m iłości, które imieniem kra ju  i sejmu 
wyraziłeś. Z  tego powodu tobie i w szystkim , któ- 
rych byłeś tłomaczem, dziękuje i błogosławieństwa 
udziela. K a rd yn a ł Rampolla.

Lwów 31 stycznia (w południe). Na dasiejszem  
posiedzenia Sejmu dokonano p erwszego czytania 
wniosku K r z y s z t o f o w i c z a  w sprawie dostawy 
mięsa dla garnizonu lwowskiego. Motywa wniosku 
zaznaczają, że Sejm niejednokrotnie objawił życze­
nie, aby dostawy dla wojska dawane były produ­
centom i przemysłowcom krajowym. Wbrew tem u 
całkowicie uzasadnionemu życzeniu udzielono dosta­
wy mięsa dla garnizonu lwowskiego żydowi G riii- 
feldowi, niebędącemu ani producentem, ani przem y­
słowcem krajowym. Griinfeld niezgodnie z kontrak­
tem dostarcza garnizonowi bydła zagranicznego i w 
miejsce sztuk opasowych sprowadzi jak najgorsze 
bydło. Ta nieprawidłowa konkurencja wyrządza zna­
czne szkody ważnej gałęzi naszego gospodarstwa 
Wniosek zatem brzm i: „W zywa się rząd douży. ia 
całego wpływu, aby kontrakt z ży iem  Grfinfeld«ai 
o dostawę mięsa dla garnizonu we Lwowie, up ły­
wający w roku 1900, a taką szkodę wyrządzający 
krajowej hodowli bydła — nie został przedłużony 
na dalszy przeciąg czasu".

Wnioskodawca poseł Krzysztofo wicz uzasadnia­
jąc swój wniosek wyraził rozgoryczenie, że rząd w ie­
deński lekceważy życzenia Sejmu, stojącego w o- 
bronie producentów i przemysłowców a forytuje 
węgierskieg) żyda Mówca dowodzi, że żyd dostar­
cza wołów zagranicznych wbrew kontraktowi, 
a w dodatku są to woły złe i m jpośledniejsze, 
jakie mogą być. Mówca wykazuje ohydne szacher* 
ki żydowskie n i  podstawie protokółu oględzin ku*
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misji, która dokładnie zbadała stan rzeczy. W nio­
skodawca z naciskiem oświadcza, iż ta  żydowska 
konkurencja wyrządza ogromną szkodą krajowej 
hodowli bydła.

Sejm uchwalił odesłaÓ wniosek Krzysztofo wi­
eża do komisji gospodarstwa krajowego.

Następnie załatwiono w pierwszem czytaniu 
wniosek posła Stanisława P o t o c z k a  w sprawie 
sądów rozjemczych Wniosek b rzm i: „W zywa się 
W ydział krajowy o pouowieoie kroków celem wpro­
wadzenia w życie ustawy gminnej o sądach roz­
jemczych z 1885 za porozumieniem się z sądami 
krajowymi ze względu na nową procedurę sądową, 
mając na oku następujące warunki powodzenia są­
dów rozjemczych: 1) Śądy nie powinny przyjmo 
wae spraw spornych, bez poprzedniego osądzenia 
przez sądy rozjemcze. 2) W ydziały powiatowe nie 
powinny zadawalać się okólnikami, aby w każdej 
gminie były ustanowione sądy rozjemcze. 8) Wzywa 
się W ydział krajowy o przedłożenie noweli do 
ustawy krajowej z 1*886 opartej na następujących 
podstawach: § 1. Urząd rozjemczy dla jednania 
stron w sporze będących ma być utworzony w każ­
dej gminie. § 2. Ugody zawarte w sądach rozjem­
czych mają ważność do sumentów prawnych na pod­
stawie których Sądy będą kom petentne zarządzić 
wykonanie tychże ugód. § 3 Sąd rozjemczy rkła- 
da się z dwóch ludzi zaprzysięgłych i z trzeciego 
miejscowego wójta, jako kierującego w sądzie roz­
jemczym. Na wniosek Rady gminnej zatwierdzonej 
przez Wydział powiatowy może być ustanowiona 
większa liczba sędziów rozjemczych. § 4. Sądy 
rozjemcze są bezpłatne, przysiężni mogą żądać za 
stratę czasu najwyżej jo  50 ct. dziennie.

Sejm uchwalił odesłać wniosek St. Po toczka do 
komisji gminnej.

Sejm uchwalił udzielić Radzie powiatowej w 
Kolbuszowej koncesji na pobieranie opłat mytni- 
''zych na drodze pow. Kolbuszowa-Sokołów.

Poseł M e r u n o w i c z  składał imieniem komisji 
solnej sprawozdanie o czynncściach W ydziału kra­
jowego w zakresie sprzedaży soli. Sprawozdanie 
podnosi, że biuro solne Wydziału krajowego sprze­
dało przeszło o pół czwarta miijona topek wa- 
rz< nki więcej ponad ilość przez rządową adm ini­
strację monopolu solnego w kontyngencie mu wy­
znaczoną. Wnioski komisji solnej brzm ią: „Sejm 
wzywa Rząd: 1) ażeby zamierzoną zmianę formy 
topki soli warzonki o ile możności przyspieszył;
2) aby odstąpił Wydziałowi krajowem u w 15 za­
chodnich powiatach, w których sprzedawana jest 
sól kamienna, urządzone przez adm inistrację kolei 
państwowych na niektórych stacjach kolejowych 
magazyny solne, tudzież, aby oddał do dyspozycji 
W ydziału krajowego na magazyny solne odpowiednie 
miejsca na tych stacjach, na których one dotąd nie 
są urządzone, a gdzie są potrzebne; 3) aby na s ta ­
cjach kolejowych we wschodniej części kraju, gdzie 
to tylko możliwem będzie, wydzierżawiał Wydzia­
łowi krajowemu odpowiednie miejsca na urządze­
nie składów soli bydlęcej: 4) aby celem rozpo­
wszechnienia w kraju naszym używania kainitu, 
poparł wszelkie usiłowania W ydziału krajowego w 
tym kierunku, a zwłaszcza, ażeby zezwolił jak naj­
rychlej na utrzymanie kainitu w jednym  lokalu 
z innymi gatunkami soli."

W dyskusji zabierali głos posłowie: Trzecieski 
i Bomanowicz. Sejm uchwalił wnioski komisji.

Poseł K r z y s z t o f o w i c z  składał im ieniem 
komisji gospodarstwa krajowego referat o krajo­
wych składach publicznych dia zboża, spirytusu i 
towarów we Lwowie i w Krakowie. Sprawozdanie 
zaznacza, 'że likwidacja lwowskiego składu w myśl 
uchwały ejmu została ukończona w sierpniu. Od­
nośne realności nie zostały jeszcze sprzedane z po­
wodu ofiarowanej zbyt niskiej ceny. Skład w K ra ­
kowie — zapewnia komisja — ma wszelkie w a­
runki żywotności i dalszego stopniowego rozwoju. 
Obrót zboża wzrasta z każdym rokiem. We wrze­
śniu postawiono szopę otw artą na 40 wagonów 
zboża. W  bliskim czasie zajdzie potrzeba wykona­
nia pewnych rekonstiukcyj budowli. Dodanie za- 
stępcy dyrektora do pomocy buchaltera z pensją u- 
m.arkowaną musi się okazać z czasem nieodbitą 
koniecznością. Koszty będą mogły być pokryte 
zwiększonym dochodem. Komisja przedstawia W y­
działowi krajowemu wybór chwili odpowiedniej, 
kiedy będzie należało wprowadzić je w życie. Sejm 
uchwalił przyjąć referat do wiadomości.

P o s e ł  ks. r e k t o r  K n a p i ń s k i  złożył im ie­
niem komisji szkolnej sprawozdanie o stanie szkół 
średnich w ubiegłym roku szkolnym.

W nioski komisji szkolnej b rzm ią : Sprawozda­
nie Rady szkolnej krajowej o szkołach średnich 
Sejm przyjmuje do wiadomości, podnosząc okoli­
czność, że rząd, względnie Rada szkolna krajowa 
uczyniła zadość rezolucjom poprzedniej sesji sejmo­
wej, odnoszącym się do założenia nowych szkół re­
alnych i gimnazjów. Wzywa się rząd, względnie 
Radę szkolną krajową, ażeby, postępując dalej w 
tymże kierunku, przystąpiła przedewszystkiem do 
założenia nowej szkoły realnej, oraz do założenia 
gimnazjum, które by zapobiegło przepełnieniu gim­

nazjów w Rzeszowie i Tarnowie; nadto, aby przy­
stąpiła do przekształcenia istniejących we Lwowie 
i w Krakowie zakładów filjalnych, na samoistne 
gimnazja. W zywa się Rząd, aby celem powiększe­
nia liczby słuchaczów uniwersyteckich na wydziale 
filozoficznym, względnie kandydatów do stanu nau­
czycielskiego, przeznaczył wydatną kwotę na sty- 
pendja dla takich kandydatów; zarazem upoważnia 
się W ydział krajowy do wstawienia w budżet ro­
ku 1899 odpowiednie kwoty na stypendja, których 
rozdawnictwo porucza się Radzie szkolnej krajowej. 
Wzywa się ponownie rząd, żeby w szkołach śre­
dnich u czy n ł naukę historji kraju rodzinnego 
przedmiotem obowiązkowym.

W  dyskusji nad referatem  ks. rektora Knapiń- 
skiego wywiązała się obszerna d y s k u s j a  s z k o l n a .

Z a j ą c z k o w s k i  ubolewał, że Rusini nie do­
syć są uwzględniani, że szkoły są źle pomieszczone 
i że brak nauczycieli. B e r n a d z i k o w s k i  uskarża 
się na brak szkół średnich. W ó j c i k  protestuje 
przeciwko zaniedbywaniu historji polskiej. Brak tej 
nauki sprawia, że młodzież nasza staje się coraz 
bardziej kosmopolityczną. Mówca występuje zwła­
szcza przeciw mundurkom. R o t t e r  pragnie usu­
nięcia szablonu w klasyfikacji w kierunku ulżenia 
uczniom. Mówca domaga się poprawienia instytucji 
insp< ktorów szkolnych.

Stani-ław  h r  T a r n o w s k i  polemizuje z Wój 
cikiem i oświadcza, że zarzuty jego są niesłuszne. 
Mówca broni mundurków. S o l e s k i  krytykował 
stosunek inspektorów do zakładów i władz szkol­
nych. C z a r t o r y s k i  dowodzi, że wychowanie w 
szkołach nie jest dość narodowe. W ynikiem  tego 
zmateijalizowanie młodzieży i brak charakterów 
(Oklaski). Młodzież potrzebuje ideałów. Niech de­
m onstruje w duchu narodowym, ale tylko w tym 
duchu (Huczne oklaski). Nie zabraniajcie jej tego, 
bo inaczej pójdzie w kierunku socjalistycznym. 
W śród młodzieży naszej je s t mało zapału. Ma ona 
wprawdzie ideały urzędnicze, ale te  ideały nie grze­
ją  (Oklaski).

W iceprezydent B o b i z y ń s k i  bronił inspekto­
rów przed zarzutami. Scysje między nim i a nau­
czyciele mi są wynikiem zbytniej drażliwości. Plan 
naukowy jest dobry (!) wykonanie jego jes t jednak 
często wadliwe. Zalety obowiązku mundurkowego 
są większe niż wady. Mundurki podniosły poziom 
moralny studentów, u łatw iły  kontrolę. W inę braku 
poczucia patrjotycznego ponosi nie szkoła lecz prą­
dy rodzinne (!). Żadnych demonstracyj (!) nie mo­
żna uważać za środek wychowawczy.

Przemawiali jeszcze R o t t e r ,  J o r d a n  i B o -  
b r z y ń s k i .

Do głosowania nad wnioskami komisji nie przy­
szło, bo o k a z a ł  s i ę  b r a k  k o m p l e t u .

Następne posiedzenie Sejmu o d b ę d z i e  s i ę  
we  w t o r e k .

Lwów 1 lutego (rano). Na wczorajszem posie­
dzeniu Sejmu w dyskusji szkolnej zabrał pierwszy 
glos Rusin p. Zajączkowski i postawił rezolucję, 
aby wezwano rząd do powiększenia paralelek ru­
skich przy gimnazjach. Aby gimnazja ruskie mia­
ły więcej swoich nauczycieli, naLży me dopuszczać 
do tego, aby Rada szkolna przenosiła nauczycieli 
Rusinów do Galicji zachodniej, lecz właśnie nale­
ży postarać się, by wszyscy nauczyciele ruscy, za­
trudnieni dotychczas w Galicji zachodniej przenie­
sieni zostali do Galicji wscdodniej. Poteui om a­
wiał p. Zajączkowski projekt rządu utworzenia na 
uniwersytecie pedagogicznych katedr dla kształce­
nia tych słuchaczy filozofji, którzy sposobią się 
tylko do zawodu nauczycielskiego. Jeśli to nastą­
pi, to powinien rząd utworzyć przy lwowskim uni­
wersytecie takie same docentury pedagogiczne w y­
łącznie dla ruskich studentów. Zwrócił potem  u- 
wagę na dysproporcję udziału Rusinów a Polaków 
w nauce gimnazjalnej. Polaków jest w gimnazjach 
przeszło 12000, Rusinów tylko nie wiele więcej 
nad 2000. Ten stan trw a nietylko dlatego, że ru ­
ska młodz eż jest ubogą, ale i z powodu tego, że 
młodzież ruska spotyka się z niechęcią nauczy­
cieli polskich. Mówca opowiada, że w brodz- 
kiem gimnazjum pewien nauczyciel Polak w 7 -ej 
klasie gimnazjalnej tak się m iał odezwać do 
uczniów Rusinów: „Tamtego roku byio was 22, 
teraz zdecymowałem was na 7, a do m atury nie 
dopuszczę żadnego". P. Soleski woła: Czy to tyl 
ko prawda? Czy to zostało skonstatowane?

Dr Bernadziuowski wykazywał, że już ze spra­
wozdania komisji okazuje się, iż mamy co naj­
mniej o 17 szkół średnich za mało. Należy więc 
koniecznie tworzyć nowe szkoły, a tworzyć je  tam, 
gdzie tego stosunki wymagają. Kardynalną wadą 
naszych szkół średnich jest to, że wzglęay hygie- 
niczne nie są w nich przestrzegane. Klasy są za 
nizkie, za szczupłe, to też ciasnota w nich niesły­
chana, a w takich warunkach nauka nie może 
odbywać się prawidłowo. Mówca wnosi uchw ale­
nie dwóch rezolucyj, a mianowicie pierwszej z we 
zwaniem do rządu, ażeby przy niezbędnem tw orze­
niu nowych szkół, m iał wzgląd przedewszystkiem 
na te powiaty, których lndność tylko z wielkiemi 
ofiarami posyłać może dzieci do odległych gim na­

zjów — i drugiej, o wezwanie rządu, by więcej 
niż dotychczas przestrzegano w szkołach względów 
hygienicznych.

Poseł włościański W ójcik krytykował system 
wychowania w naszych szkołach średnich, którjr 
jest zdaniem jego niezdrowy gdyż nie jes t szczerze 
narodowy.

Kierunek wychowania jest zdaniem p. W ójcika 
tego rodzaju, iż zaszczepia się w młodzieży skłon­
ność do płaszczenia się, a tego nie wymaga ani rządy 
ani monarcha. Na dowód, że władze szkolne stara­
ją  się gasić narodowego ducha młodzieży, powołuje 
się mówca ua to, że wyrzucono ze szkół Chociszew­
skiego „Dzieje Polski", a zastąpiono je  h istorją  
Pieniążka, że wyrzucono „Wieczory pod lipą", że 
nie m a w klasach szkolnych porozwieszanych m ap 
Polski, ale są mapy Chin i Mandżurji. W  dalszym 
toku żądał mówca zniesienia mundurków szkolnych, 
gdyż one utrudniają młodzieży biedniejszej uczę­
szczanie do szkół i nie obarczania pamięci ucz­
niów „centnaram i nazw i form ułek". Mówca sta ­
wia dwie rezolucje: w jednej żąda wezwania rząr- 
du, aby skasował mundurki szkolne, w drugiej u -  
czynienia nauki dziejów polskich przedmiotem obo­
wiązkowym i nazywania jej „nauką historji pol­
skiej", a nie „m uką kraju rodzinnego", jak ją o- 
becnie nazywają.

P. R otter omawia szczegółowo dzisiejsze zasa­
dy klasyfikacji. N iektóre z tych zasad są zanadto 
szablonowe i nie zadawalniają rzeczywistych wy­
magań życia. Uczeń, mający same dostateczne na 
świadectwie, przechodzi do klasy wyższej, zaś u- 
czeń mający w pewnych przedmiotach, np. z fi- 
lologji, historji, stopnie bardzo dobre, jeśli otrzyma 
z matematyki, lub fizyki stopień niedostateczny,, 
musi tracić rok. A tymczasem tacy uczniowie m o­
gą się w życiu społecznem potem lepiej przydać,, 
niż „dostatecznicy". Oni m ają zdolności indywi­
dualne, a takich zdolności nie uwzględnia dzisiej­
szy system klasyfikacyjny. Potrzebaby wprowadzić 
do klasyfikacji zasadę, że niedostateczna nota z 
jednego przedmiotu może być skompenzowaną pe­
wną liczbą celujących, lub bardzo dobrych not ż 
innych przedmiotów, jeżeli grono nauczycielskie u- 
zna, że ta niedostateczna nota nie jest wynikiem 
lenistwa.

Następnie mówi ł  poseł R otter o inspektorach. 
Niektórzy z nich mają zwyczaj zanadto krytyko­
wać nauczycieli w przedmiotach, ua których się 
nie znają specjalnie, kompromitują ich wobec u- 
czniów i odstraszają m łodych suplentów od zawo­
du nauczyc:elskiego. Nakoniec popierał mówca wy 
WOdy ,p.. Wójcika. .co do przeciążenia mTód/fi 
Rezolucyj nie stawia mówca żadnych, ale poi ca 
owe uwagi życzliwej ocenie Rady szkolnej.

P. Stanisław  Tarnowski zbija energicznie za­
rzuty p. W ójcika, jakoby w szkołach „gaszono 
ducha narodowego". N ikt uie jest w stanie poka­
zać choćby jednego ustępu w książkach szkolnych, 
z któregoby podobna tendencja przebijała. Że „W ie­
czory pod lipą" zastąpiono inną książką, to powo­
dem tego nie by ta żadna chęć tłum ienia uczuć 
polskich, ale to, że książka ta  wobec dzisiejszego 
stanu historji już nie wystarczała. Nauka historji 
postępuje bowiem, a nie stoi na jednem miejscu, 
to, co było dobre trzydzieści lat temu, dziś nie 
wystarcza. Nie należy się upierać przy formie — 
patrzmy tylko na to, aby treść była dobra. Upie­
ranie się przy nazwie „historją polska", zamiast 
„historją kraju rodzinnego" byłoby właśnie upie­
raniem się przy formie, na czem treść mogłaby u - 
cierpieć.

Ostrzeżenie.
Doszło do mojej, wiadomości, iż niektóre domy bio­

rąc towar na zabawy, bale etc. w drugorzędnych; 
cukierniach, posługują się moją firmą, co bardzo 
niekorzystnie działa Da mój interes.

Dla uniknięcia wielu nieprzyjemności, mogących 
z tego wyniknąć, spodziewam się, iż postępowanie 
podobne więcej się nie powtórzy. 310

Z głębokim szacunkiem
Jan Michalik, właściciel Cnkierni Lwowskiej,.

WSPANIAŁA BEZYDBNCJA 131

w Krakowie, w najpiękniejszej części miasta i planty 
sucha widna — z komfortem urządzana z najlepsze­
go materjału osławiony (dpowiednia także na jakąś 
instytucję prywatną lub finansową, jest do sprzedania.
BI ższej wiadomości udz el» Reflektautom poważuym

p . Jan  Strycharski,Mm.„Głosu Narodu ^

Dla chorób skórnych i płciowych
specjalista Dr H o r v a th >  w  W rocławiu Neue Ta- 
schenstrasse 5 także listownie, dyskretnie z dostarczeniem, 

lekarstw. 176

Zwracamy uwagę stron interesowanych na o- 
głoszenie c. k. Dyrekcji kolei Państwowych w Kra­
kowie w Numerze dzisiejszym zamieszczone celem 
sprzedaży w drodze publicznej starych materjałów

A “P T n X ? 1 7 "  A  T 7  T T I i ^ T  T  1 ^ T >  A WINA LECZNICZE na staraj maladze, chinowe, rumbabarowe, z żelazem, z chiną
X V  JL i  _Ei IV J \  JD i# r~ l t l i  I  i  I  J §24X V x V  1 żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. outelka.

nnii 7>nłum <łłnni»m i,M u u. e - . r f . i , .  o-i ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itd. jedynie prawdziwe 20 ot
pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22 CBE|II,E BBZ0Z0WY znakomieie wydelikacamy cer, tuba 25 ct.

ł  SKŁAD GŁÓW NY MATERJAŁÓW APTECZNYCH SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagranicaue, opatrunki, wody alueraluu, środki
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: toaletowe, przyrządy chirurgiczne, 27
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F. WÓJCICKIEGO
Bestanracja w  Hotelu Pollera

W KRAKOWIE.
Wtorek dni« 1-go Lutego 1898 

Obiad za 1 złr. 18

{Consomme Djable 
Krupnik polski 
Rosoł z grzybkiem 
f Krokiety Gibier 

j t  J Omlet z ka afjor:m
1 Sandacz z wody sos rem.
I Sztuka mięsa z ćwikłą, 

Rostboeuf angielski
m l Carre de veau prowansual 

*) Filet de boeufala Potocki
1 Escalopes de reau

{Ryż z jabłkami 
Galaretka owocowa 
Łazanki z szynką 

—Ser — Owoce — Kawa 
Kolacja g 3 dań 75 ct.

Józefa Ekerowa
nauczycielka tańców

mieszka obecnie i udziela
lekcyj

w domu L. 6 Mały Rynek,
I I .  piętro.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje kâ  
idego czasu. 271 3 10

W  Z A K O P A N E M

Willa
I  piętrowa o 10 pokojach i 
3 kuchniach, kompletnie ume 
blowana, z kawałkiem lasu 
550 □ m tr . ,  bez długu jest 
do sprzedania lub zamiany 
na Kamienicę w Krakowie. 
Zgłoszenia do Administratora 
„Głosu N arodu". 154 6 0

Dorożka
z koncesem w dobrym stanie jest 
do nabycia przy ulicy Rakowie- 
ckiej Nr. 9.___________ 220 6 6

I n te r e s  M ód
w Krakowie, w najlepszym ruchu 
będący z najlepszą klientelą w cen­
tralnym punkcie miasta, jest z po 
wogu stosunków rodzinnych, oso­
bie jeżeli możebne fachowej lub 
nawet niefachowej pod bardzo ko­
rzystnymi warunkami do odstą­
pienia. Zgłoszenia przyjmie z 
■grzeczności Administracja „Głosu 
Narodu". 235 6 6

Kamienica
dwupiętrowa blisko rynku, dobrze 
zbudowana i dobrze się rentująca 
je st za przyst pną cenę do sprze­
dania. Wiadomość bliższa w kan- 
celsrji adwokata Dra Władysława 
Wilkosza ul. Kanonicza 16. Po­
średnicy wykluczeni. 244 5 6

ZEParcela.
o przestrzeni 1 morga, w pięknem 

ołożpołożeniu, o kwadrans drogi pie­
szej od rynku oddalona, za 5.000 

złr. do sprzedania. 
Adres poda Administracja „Głosu 
Narodu p. Ł. 3809. 261 5 5

Sklep
w dobrem położeniu z wyrobioną 
Jciientela, dobrze się rentujacy jest 
z powodu choroby właściciela ka­
żdego czasu do sprzedania. Bliż­
szych wyjaśnień udzieli Admin. 
„Głosu Narodu". 179 4 5
Zawiadamiam Szan. P. T. Publi 
czuość, iż z dniem 1 stycznia b. r.

o b ją łem

restaurację kolej ową
w  Chabów ce

Mojem kilkoletniem prowadzę 
niem restauracji i cukierni w Za­
kładzie kąpielowym w Rabce, zdo­
byłem sobie zupełne zadowolenie 
i zaufanie prd każdym względem 
Szan. P. T. Publiczności.

Objąwszy restaurację w Cha­
bówce," mam nadzieję ze potrafią 
również zadowolnić Szan. P. T.
Publiczność przejeźdź jącą, poda 
jąc zdrowe i smacznie p zyrządzo 
ne potrawy, z wszelkimi krajo­
wymi i zagranicznymi napojami, 
oraz ceną przystępną i rzetelną 
usługą.

Polecając się łaskawym wzglę­
dom Szan P. T. Publiczności zo­
staje z szacunkiem

Aleksander Sołtykowski 
restaurator kolejowy

W CHABÓWCE 330

LOSY NA POMNIK KSIĘCIA EUGENIUSZA.
125 12 15 G ł ó w n a  w y g r a n a

Przedostatni
ty d z ie ń !!! I

U W *  7 5 . 0 0 0  K o r o n .
Losy po 5 0  ct. są do nabycia w kantorach wymiany, loteriach, trafikach! wAdm. „Głosu Narodu".

Rurki drenowe
nadzwyczajnej jakości

w wielkich ilościach
%  p o l e c a  232 4 5

1  Fabryka parowa dachówek, rurek, cegieł etc.
| „ K * R O L ‘‘
|  w  Polance pod Krosnem.

Zakład artystyczno-pozłotniczj
JANA KOMOROWSKIEGO

Agronom
z 12-letnią praktyką, poszu­
kuje posady. — W ymagania 
skromne. — Listowne zgło 

szenia do hm dlu  33!
J .  Zaplatałskiego

K rak ó w , R y n e k  30.

Pokój kawalerski
na II ptr. z osobneru wejściem 
od frontu, przy ul. św. Tomasza
Nr. 31 zaraz do wynajęcia. Wia­
domość na miejscu. 295 3 3

W D O W A
w średnim wieku, inteligentntna 
poszukuje miejsca do zarządu do­
mu, kasjerki lub do dzieai. Zgło 
szenia pod lit. A. B. post. rest.

Podgórze. 300 3 8

Zarząd dóbr
T oporzyska

sprzedaje sagi osikowe i orzo- 
zowe na op‘ał suche za sag 7 
złr. z załadowaniem loco stacja 

Jordanów. 301 3 3

Panna 305
obeznana w krawieczyźnie z n a j  
c iz ie  u m i e s z c z e n i e  zaraz 
z całkowitem utrzymaniem i od 
powiednią pensją. — Wiadomość 
w składzie materiałów budowla- 

nych, Rynek kleparski L. 10.

Za dopłatą 3 .0 0 0  złr.
do sprzedania kamieni a 1 ptr. 
na Grzegóżkjch z placem pod bu­
dowę (lub do zamiany za parcele',. 
Wiadomość ul. Stolarska J. 4. II 
p. oficyna. _________ 312 3 3

Kraków, róg nlicy Brackiej 1 jl. Franciszkańskiego L. 6
wykonuje wszelkie roboty kościelne i salonowe jako t o : 
o łtarze , ambony, feretrony, ramy wszelkiego rodzaju 
nowe i stare przerabia według najnowszego systemu po 

najtańszej cenie.
Mając liczne świadectwa za wykonane dotąd roboty od 
Przewiel. Duchowieństwa PP. Architektów i c. k. kon­
serwatorów oparte na Fidesacerdotale któremi na zada­
nie mogę się wykazaó, mając nadzieję że Przewiel. Du­
chowieństwo i Szan. P. T. Publiczność swą życzliwością

— *— krajowca. Hll 3 6

Wszelka dziczyzn;
poleca po najtańszych cenach

H. Fuglewicz tawniej K. Knoreck i Spółka
K raków , u lic a  F ło r ja ń s k a  N r. 23.

J e l e n i n a  w dowolnych częściach, zupełnie bez kości, 
bardzo pożywna i tania, codziennie przez kilka dni jeszcze 

będzie na składzie. 290 6 10

B. D o s k o w s k i
w P rz e m y ś lu

handel papieru oraz towarów 
galanteryjny h — poszukuje
pomocnika

w dziale tym rutynowanego, oraz 
włidającego językiem niemieckim 

piśmie.w słowie 320 2 6

C a ł k o w i t e  327

urządzenie aparatu 
gorzelnianego

starego systemu tudzież t u r ­
b in a  o sile koni 30-tU jest 

n a  sp rz ed a ż . 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
dobr Rawa ruska Siedliska.

Handel korzenny
z rocznym obrotem 36.000 fi. 
w mieście o 35 tysiącznej 
ludności, w Galicji zachodu, 
jest z powodu stosunków ro 
dzinnych — pod korzystnym 
dla nabywcy warunkami — 
wraz z całem urządzeniem 

do o d s tą p ie n ia . 
Wiadomość w Administracji 
„Głosu Narodu". 3(2 3 3

Dla czego takie tanie?
Obuwie męskie, damskie i 
dziecinne w Towarzystwie, 
ul. Szpitalna 1. 18 I  piętroj 
dla tego aby wyrugowaćza- 
graniczną tandetę, popieraj 
cie 'więc Towarzystwo. 336

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wył. uprz.

rezedowej pomady kędzierzawiącej.
Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na 
głowie, bujnie włosami porosną; szpakowate j rude włosy stają 
się ciemnymi. Pomada ta wzmacnia wł^sy w dziwny sposób, 
usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie się łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wy­
padanie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk włosom, 
które stają się

k ę d z i e r z a w y m i ,
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek 
swego bardzo przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, two­
rzy prócz tego pomada rezedowa ozdobę każdej gotow alni.

Cena słoika z opisem użycia (w 7 jgzykach) I złr. 50 ct., 
pocztą I złr. 60 Ct. Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę i główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny i czę­
ściowy ma _ItarOI r O l f j  2785 13 20
perfumer i posiadacz kilku c- k. przywliejów w Wiedniu, VIII. 

Josefstadterstrasse Nr. 32.
Zamówienia z prowincji za gotówkę lub za zaliczką będą na­

tychmiast wykonane.
Skład w Krakow ie w apt. E .  Hellera ulica Grodzka,

we L w o w i e  w aptece Z y g m .  H a c k e r a  pod złotem orłem-

Konces. Budowniczy
A. Pezdańskl

mieszka
W  P O D G Ó R Z U  przy 

ui. Józefińskiej I. 24.
(Poszukuje sig kupca na nowy do- 
mek parterowy w Podgórzu poło­
żony i na Dową Kamienicę dwu­
piętrową w Krakowie w dzielnicy 
Yl-tej położoną) 315 3 3

kupi tanio Stowarzyszenie Ojczy­
zna w Mielcu. 292 3 3

P arcela
zaraz tanio do sprzedania. Wia­
domość ul. Ka-mel cka L 1. (tra­
fi1* * ) .__________ 27Q 4 5

Pomocnik:
starszy rutynowany w dziale ga- 
lanteryjno-drobiazgowym znajdzie 
w Bazarze Lipińskiego w Krako­
wie umieszczenie. Oferty tylko li­
stowne. Nieuwzględnione zostaną 
bez odpowiedzi. 333 2 2

Zupełnie nową
Maszynę Nr. 1 do wyrobu 

tutek cygaretowych
fabryki Piekarego, sprzeda  

za 150 złr 342 
KRAJOWE TOWARZYSTWO

Kraków Szpitalna 18.

K U C H A R Z
uzlolniony poszukuje posady.Jó­
zef Szczurowski, Kraków, plac 
Szczepański 9. 334 2 2

K t o b y  z n a la z ł
p o r tfe l

zawierający 3 weksle w łącznej 
kwocie złr. 468 i 10złr. w go­
tówce, zechce zgłosić się do Dy­
rekcji Policji w Krakowie, gdzie 
otrzyma 10 złr. wynagro­
dzenia. 335 2 2

1000  złr.
potrzebne zaraz do bardzo korzy­
stnego Interesu na 4 letnią amor­
tyzację. Gwarantuje się przez te 
4 lata prócz zwykłego procentu 
po 500 złr. rocznie zysku. Adres 
poda Admin. „Głosu Narodu".

Suchajki
fry z y jsk ie  

do rozpłodu zdatne, są 
nabycia w Słupcudo

poczta Szczucin.
— — s -  —

Poszukuję osobf
*do porządnego uszicia bieli­
zny 'raęzkiej. — Wiadomość 
w Adm „Głosu N arodu".j 2L

G arderc ha
teatralna, balowa i futro jest 
do sprzedania od godziny 10-tej 
do l-szej i od godz. 2-giej do 4. 
Wiadomość ulica Sławkowska Nr. 
14, II ( iętro.  324 2 5

N ajszcze rsze  p o d z ię  
k o w a n ie  Szan. P. T. Publi­
czności tak miejscowej jakoteż 
z okolicy, składam za łaskawe 
względy i uznanie w prowadze­
niu cukierni wWadowicach.

Cukiernia pozostaje nadal 
pod firmą moją i prowadzona 
będzie w tym samym kierun­
ku przez brata mego Józefa 
Sołtykowskiego, polecając na­
dal Szan. Publ czności, kreślę 
się z szacunkiem 3 9 3 3

Aleksander Sołtytowsti
restaurator kolejowy  

w Chabówce.

W składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  Sp ó łk i 346

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29, Kraków.

N A U K I  K R O J U
podług najpraktyczniejszego i naj­
łatwiejszego systemu wiedeńskie­
go : sukien, żakietek, okryć, rotund 
i t. d.j oraz wszelkich ubiorków 

TSmćmnręii, wyuczam z wszelką 
358 dokładnością. 1 2

Uczennice zamiejscowe znajdą u 
' ‘ e. Zara­nnie umieszczenie i opiekę, 

zern wykonywam wszelkiego rodza­
ju roboty, wchodzące w zakres 
toalety dam?kiej.

L. ŁATKIEWICZOWA
w Krakowie, ul. Kolejowa L. 13.

Kamienice
przy ul. Krowoder-III ptr.

skiej,
II  p tr. przy ul. Siemiradz­

kiego,
II p tr. przy ul. Radziwiłow-

skiej,
II p tr. przy ul. Sw. Tomasza 
są razem lub pojedynczo do 
sprzedania. Wiadomość w 
Adm. „Głosu Narodu" 159

Tutki cygaretowe
najlepsze jakie istńeją i naj­
tan ie j — poleca: K ra jo w e  
T o w arzy stw o  Kraków, uL 
Szpitalna L. 18, I-sze piętro. 
Okazy darmo i opłatnie. 343

Bardzo ważne
dla PP. Właścicieli dóbr i Dzierżawców!

Z powodu śmierci właściciela, zaszczytnie znanej fir- 
— jedynej w Galicji — z dobroci wyrobów fabryki 

powozów, wózków i sanek

ś. p. Meissnera w Krakowie
są po bardzo przystępnych^cenach do sprzedaży: P ow ozy

w szel-k ry te , p ó łk ry tc , G ik i, S a n k i, W ózki 
k ie  częśc i ty ch że , oraz jest

c a l a  f a b r y k a
z w sz e lk ie m i p rz y b o ra m i i zapasami m aterjałów
do sprzedania. — Wiadomość w handlu J .  B a j e r u ,  
Kraków, u lica Grodzka Nr. 10. 282 4 5

flHOKIS11 Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika £
poleca wiane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Norls* jako

tutki „Noris* i pilnie baczyć, czy ,

Krrkowie, 
Poselska 1. 20.

też tutki z najlepszej bibułki „M ais". — Przy zakupnie wj raźnie żądać 
na pudełku jest marka ochronna „ Ł a b ę d ź " .  " 20

Dla łatwego wyboru tutek, 
cam : Tutki „Mais Numatf, „M alt 
A lbert", białe „Noris" do lekkich 
tytoni. Tutki „Mais W allls", „M alt 
de Parls*  do tytoni średniomociu 

Ns żądanie przesyłom
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Znakomitym wynalazkiem, szczególniej dla kościołów wilgotnych 
i )  n ie u f t ia z c z a ln e

Stacje Drogi Krzyżowej
a ljow ane  w  ogn iu  n a  cynku, w ramach zwykłych, 

gotyckich i romańskich, wyrabiane obecnie w Paryżu, przez firmę 
Po wielgue-Rusand, nadwornego jubilera Ojca świętego.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dra Władysława Miłkowskiego

w  K rakow ie, R ynek g łów n y, 3 0
v mała jedyne zastępstwo tych stacyj n a  calę  

Ir i s k ę ,  przes}ła na żądanie chętnie jedną stację na okaz i obja- 
h ,,^ o cenie, która jest bardzo umiarkowana. 16

Kapię używaną w dobrym 
stanie prasę lito gra­
ficzną* Zgłoszenia do 
Adm. «Głosu Aarodu* pod

S. S. prasa. 351

10.000 złr.
na kamienicę w śródmieść u w 
K r  owie na II- gą hipotekę po 
Banku krajowym ktoby chciał u- 
lokować na umiarkowany procent 
raczy podać bliższy adres po li­
terą A .  fik post. rest. Krat ów, 

362 1 3

Słuchacz filozofji
poszukuje lekcyj. Adres po­
da Administracja „Głosu N a­
rodu" p. 1. 350_________ 350

P rzemyslowcy katolicy.
Podczas budowy kolei Chabów­

ka Zakopane jest zaraz konces. 
piekarnia, ęarkuchnia dla robo­
tników, połączone z masarstwem 
z urządzeniem, naprzeciw dw orca 
kolejowego pod Nr. 69 do wyna­
jęcia. W iadomośó na miejscu u 
właściciela. 307 1 3
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J e d y a *  A i e n w o l i i

n i sztzury, myszy domowe i polne.
$  t a t wjtmwnyatkii datychm.s «  t jn  c tli u i j . i i t .  D óila  !
1  rająca t y  l i t o  na gryzo&ie (glires) szczur — mysz — królik.
2  Dla lmdzf i iwiensąt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 

■ lu B sk  n d l l w a . " Prspai at te* nie podlega zepsuciu, zasto- 
eewamie jest prosto, skutek s d a m l e w a j u c y .  Wysyłki w nu­
rnikach po 30 — 60 e t  i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i tpakow.) uskutecznia odwrotni# za pobraniom poczt.

S k ła d  I l a b i r a t e r j m i  p rz a tw . a h a n .

I  JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.
1 Klgr. trucizny 2 ztr., i */n dr. 7'50. 13

1 S k ła d y *  w  -wl^kjaz-yala. a p te k a o lx  
I  1 d ro g o iez j a o h ,  g

Konkurs.
Podpisany kom itet parafjalny pr?y K o śc ie le  w Wi.kowicach 

ogłasza niniejszem
konkurs na budowę nowego murowanego Kościoła 

w Wilkowicach.
Plan, . kosztorysy i inne waiunki zatw erdzene przez Najprzewiel. 
Książęco Biskupi Konsystoiz w Krakowie, OTaz Świetne c. k. Sta­
rostwo w Białej nożna, przejrzeć każdego dnia od gedz.

—5 po południu w Urzędzie parafialnym w Wilkowic ach. Oferty na­
leż*7 ’ "opieczętowane należy z łożyć w Urzędzie parafjalnym w Wilkowi­
ce' .ii najpóźniej do dnia 6-go Lutego b. r. 12-ej godzmy w południe, 
pechem nastąpi lakowych otwarcie. Ofert później złożonych nie 
uwzględni 8ię. Zastrzega się w końcu, że tylko offerty pp. Budo­
wniczych Chrześejan przyjęte zostaną. Wadjum w wysokości 5% od 
somy oferowanej wymaga się.

Za komitet parafjalny
Wilkowice (ad Biała) dnia 29 Stycznia 1898 r.

K s. A n ton i R ajski 
Ekspozyt oraz przewodniczący 

_________________Komitetu parafialnego.1 2

ELungeu.
K r A u t e r - T h e e ,  R e s t .  KnOlerich (Polygonum avio.) ist tin veriUg- 
liohst Hauamirtel bel słlsn  Erkrankungen der Luitweg*. D ieses durch 
■•hiewtrkaamen EigsnschifłenbakannteK rsutgedeiht In einielnenDi- 

Hstsr Ruastanda, w s e« eine H9he bla n i 1 M e te r  erreicht. nicht zu 
rerw eshtsla « łt  dana laDsutachland wsohaenden KnOłerich. Wer daher 

I aa JFM M aia, L u f tr C h r e n -  ( l i r o n c h ia l - )  K a ta r  r h ,  L u n g e n -  
mpU— n -A W —Hmi—n , K e M h o p f le id e n ,  A s th m a ,  J L th e m n o th , 
J n u f t a M aiwwiiii ia ,  M u sU m , H e is o r h e i t ,  B lu th u a te n  eto. etc. 
le ld et, aamostllah s i s r  derlsnlge, weloher don Kelm iur jo u n g e n -  

| m eh trtn A ę tie h t la eiehaarmute^ verlange und bereite sloh den Absud 
a, weloSar a e h t  la Paoketea S I  G u ld e n  bel

I r u t  W e t i a n s u .O Ł l e b a a b i r f  s , H * r * ,  •rhaitlioh lat 
l» r e e h « re n  mik enillofcea Aaaaastaatsa u ad Attaetea gratla .
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Zakład fototechniczny
R. M. Zadrazila

W  K R A K O W IE  147 5 5
został przeniesiony z ul. Karmelickiej na 
Z w i e r z y n i e c  1. 4 0 ? 1 dom po lewej stronie 

za rogatką Zwierzyniecką.____

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwu msdalj zasługi otrzymał g ,  W .  N ie m o j o w ?  k i  za I 
wyrób smakowitych t u t e k  l i e k l e j e i y c h ! Takism od-1 

zuaczamitm żadna fabryka tutsk poszczycić się nio noże.
Do aabycia u p. S t  K a r l l i s k i e g o  w Krakowie, Srkien-1 
alco Nr. 28 oraz wo wszystkich handlach i trafikach. 201

HUMUS
próbny ustęp przenośny

patentowany automatyczny

dla użytku publiczności jest w Gmachu I 
Magistratu ustawiony. 153 e 101

Kantor „Humus" ul. św. Gertrudy 29.

do L. 3900/98.

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie
ogłasza sprzedaż w drodze publicznej konkurencji następujących starych 
m aterjałów  nagromadzonych w  m ateriałow ym  m agazynie

w  Nowym  Sączu.
Bliższe określenie do sprzedaży przeznaczonych starych

m a te r ja łó w

Starej blachy żelaznej do 4™jw grubości, także odpadki blaszane . .
„ „ „ ponad 4m j m „ . „ blachy kotłowej . . .

S tarego żelaza lanego, niespalonego w małych kawał«ach, oraz klocków
h a m u lc o w y c h ...................................................................................................

Starego żelaza' lanego sp a lo n e g o ............................................................................
Starego żelaza lanego niespalonego w wielkich kawałkach (sercownice)
Starego drutu ż e l a z n e g o ........................................................................................
Starego żelaza kutego n iesp a lo n eg o .......................................................................
Starych iu r  kotłowych z kutego ż e l a z a ........................................ .. . . .
Starej stali w wielkich kawałkach (sercow nice)......................................... .....
Starej stali ze sprężyn spiralnych w małych k a w a łk a c h .............................
Starych obręczy stalowych z k ó ł ................................... ..... .............................
Kawałków m ied z i..........................................................................................................
Starych pły t miedzianych z p a l e n i s k .................................................................
Miedzi galwanicznej z bateryj te le g ra f ic z n y c h ...............................................
Kawałków zwyczaj lego m o s i ą d z u ......................................................................
Starego bakfonu . . .  .............................................................................,
W iór m i e d z i a n y c h ...................................................................................................
W iór s p iż o w y c h ................................... ..... ................................................................
Starego cynku i odpadków cynkow ych .................................................................
Cynku z bateryj te leg ra ficzn y ch .............................................................................
Zużytego p a p ie r u .........................................................................................................
Odpadków wyrobów konopianych.............................................................................

„ kauczukowych wykładanych płótnem . . . . . . . . .
„ bez podkładu p ł ó c i e n n e / o .............................  .

„ skórzanych w m ałych k a w a łk a c h ......................................................
Beczek z o liw y ...................................................................................................... sztuk

„ do p a k o w a n i a ..................................................................................

Ilość 
w k logram.

10.000
10.000

20.000
4.000
5.000 

300
10.000
20.000

2.600
2.000 

10.000
823

4.829
52

250
21

1.475
982

1.945
202

4.000
100
700
200
10
50

. 1 0 0
Oferty napisane na przepisanych drukach ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone na kopercie 

apisem „Oferta na kupno starych materjałów* należy nadesłać do c. k. Dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie najdalej d o  d n ia  1 5  l u t e g o  b .  r .  do godziny 12-tej w południe.

0  1-szej w południe w wymienionym dniu nastąpi komisyjne otwarcie ofert, przy której czyn­
ności oferenci mogą być obecni.

Równocześnie z ofertą, jednak oddzielnie od tejże należy złożyć w kasie c, k. Dyrekcji kolei 
państwowych w Krakowie wadjum do wysokości 5% sumy kupna i to gotówką ’ ’. _ „ lub w papierach war­
tościowych, licząc to ostatnie 10% niżej dziennego kursu. Oferować wolno tak na całe ilości wymie­
nionych materjałów, jakoteż i na części tychże; ceny należy pedać loco materjałowy magazyn w No­
wym Sączu. — Cena kupna ma być uiszczora w przeciągu ośmiu, a mateijały musżą być odebrane 
w przeciągu CO dni, licząc od daty zawiadomienia oferenta o przyjęciu oferty. Wniesione oferty zobo­
wiązują (ferentów przez cztery tygodnie, licząc od dnia otwarcia ofert.

Ponieważ późniejsze reklamacje co do jakości sprzedanych materjałów nie mogą być uwzględnione 
leży w interesie p. t. oferentów oglądnąć mateijały przed wniesieniem ofert. Formularze na oferty
i warunki sprzedaży można otrzymać w oddziale maszynowym i warsztatowym c. k. Dyrekcji kolei
państwowych w Krakowie.

Podpisana c. k. Dyrekcja kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert na całą ilość 
lub tylko na część materjału do sprzedaży przeznaczonego, a nawet całkowitego nieuwzględnienia ofeity 

Oferty wniesione po terminie lub uieodpowiadające warunkom nie będą uwzględniono.
K raków y dnia 22 stycznia 1^98.

C. k. Dyrekcja kolei państwowych.
(Przedruk nie będzie płacony).._____ 354

asiona
nawozy sztuczne
DOM 

Rolniczo-produkcyjny

Ernesta Bahlsena w Krakowie!
Biuro l-sze (nadawcze) ul. Karmelicka 21, 

Magazyny 23.
Firma kontrol według norm Stacji Rolniczej w Du- 

I blanach i Wiedniu.

Ważne wiadomości
| zawiera mój katalog rolniczy i ogrodowy

który pr szg zażądać 359

Właścicielka i w ydaw czyni: J ó z e la ,Kogoszowa.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyó się 
można kroju francuskiego pod 

gwarancją 
w  p ra c o w n i s u k ie n  

i  o k ry ć  d a m sk ic h

Marji Słotwióskiej
Kraków, ul. Bracka L. 13.

Przyjmuje się do skrojenia 
całe suknie, a na żądanie do 
efastrygowania i wypróbowa­
nia pod gwarancją najściślej­

szej dokładności. 
P a n n y  zamiejscowe znajdą 

umieszczenie 
Zamówienia z prowincji uskute­
cznia Bię odwrotną pocztą. 85

E r .  młodszy urzędnik 
z prawem awansu.

Różniatów
Czy poszykuje Pan pieniędzy do 
jakiej operac.i finansowej na któ­
rą Pan cierpi ? bo żony wątpię ! 
gdyż jeszcze nie stawałeś Pan na
plac poboru.

357 Wladomska.

Dla Kółek rolniczych, 
Stowarzyszeń spożywaj

P 7 v n h . n n s n n r lv ńczych, gospodyń,
polecani swiein nadeszJe na)4 

piękniejsze

zielone kawi
od 1 złr. 2 0  ct.

za 1 kg. franco opakowanie.] 
Przy większym odbiorze 

ta n ie j. 236 6 6 -

Antoni Snsk i
R R A h Ó W .  1

Do nabycia w każdej 
księgarni

Świeżo ukazało się w handlu 
księgarskim dzieło p. t.

Przewodnik
- = |  życia

według znakomitych autorów 
i własnego praktycznego do­

świadczenia
opracował CholeWa 

UM" Cena złr. l  pod 
opaską złr. 1*05.

Nakład księgarni

A . P elara
3842 w  Rzeszowie 5 10

S k le p  Chrześcijański
w Brzezince koło Krakowa 
jest każdego czasu, pod bardzo 
korzystnymi warunkami do 
wynajęcia. Prócz sklepu znaj* 
duje się mieszkanie o 3 ubh 
kacjacbz piwniczką. Bliższych 
szczegółów udzieli Obszai 
dworski w Kobylanach p. Za­
bierzów. 353 1

lii ptr. Kamienica
w śródmieściu z dwoma sklepam; 
za 22.0(0 złr. za dopłatą 11.000 złr

zaraz do sprzedania.
Wiadomość w Admmistracji „Głc 
SU Narodu*. , 356 l l 1

G ł i ł o p i e c
w wieku la t 14 zamiejscowy: 
1 ukończoną I gimn. lub re­
alną potrzebny zaraz do han­
dlu korzmmego. Adres M. R 
Nowy Sącz, Dworzec. 361

Plac obszerny
przeszło morga, oparka- 
niony, wraz z szopami, 
zdatny na skład m aterja­
łów surowych, budowlanycł 

i t. p. — jest

do wydzierżawienia!
Wiadomość w handlt] 

J . B a j er a  w Krakowi i 
ul. Grodzka Nr. 10. 283

N ajlepszy

Bulion i Pasztel
z dziczyzny i drobiu |

własnego wyrobu
Pasztety sztrassburski^

WSZELKIE
M arynaty i §erj

poleca 289 2 10

H. Fuglewici
dawniej K. Knoreck i Sp.

Krakówy Florjańska Kr. 2i\

Obok handlu: Pokoje gościnni 
Kuchnia wzorowa. Piwa krajów 
I zagraniczne.— Pjzyjmgje wszei 
kie zamówienia na kolacje, maję 
neBy, aspiki i t. d. p o  Cenac"

um iarkowanych.

K w ia ty
w wielkim wyborze do sukien bfl 
lowych poleca: Magazyn Mód ^ol 
firmą „ J a n i n a "  w Krakowił 
ulica Szewska Nr 11., I pigW 

217 6 12
Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg.

Papier % fabryki Braci Fiałkowakich w Białej.
W drukam i W. Korneckiego w Krakowie.


